
50 cywilów zginęło 
w Wietnamie od ognia
i helikoptera USA

. Amerykańskie bombowce 
„B-52” bombardowały w po­
niedziałek cele położone w bez 
pośrednim sąsiedztwie strefy 
zdemilitaryzowanej, która dzie 
li DRW od Wietnamu Połud­
niowego.

Jak poda je agencja VNA, po 
wołując się na agencję „Wy­
zwolenie”, amerykański heli-
kopter wojskowy ostrzelał w 
dniu 4 lutego wieś Vinh Quang 
w prowincji Binh Dinh zabija­
jąc 50 mieszkańców tej wsi.

Masakra ' ta nastąpiła po 
tym, jak między wojskami saj 
gońskimi, a żołnierzami amery 
rykańskimi stacjonującymi we 
wsi doszło do strzelaniny. Żoł­
nierze USA otworzyli ogień 
pierwsi zabijając lub raniąc 10 
żołnierzy sajgońskich. Helikop 
ter, który przyleciał na pomoc 
żołnierzom amerykańskim o- 
strzelał cała wieś, zabijając 50 
cywilów. (PAP)

Prezydent Finlandii 
przybył do ZSRR

Na zaproszenie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i rzą­
du radzieckiego do Moskwy 
przybył z 2-dniową wizytą nie­
oficjalną prezydent Republiki 
Fińskiej dr Urho K. Kekkonen.

Na lotnisku Szermietiewo 
prezydenta Kekkonena powitał 
sekretarz generalny KC KPZR 
L. Breżniew, przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR A. Ko­
sygin, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej N. Pod 
górny i inne osobistości oficjał 
ne. (PAP)
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Drugi dzień obrad IV Zjazdu ZMW

Dyskusja w komisjach problemowych
Drugi dzień toczącego się w Warszawie sejmiku młodego 

pokolenia naszej wsi — IV Krajowego Zjazdu ZMW — wy­
pełniły obrady delegatów w pięciu komisjach problemowych: 
kształcenia politycznego, społeczno-zawodowej, kultury i oś­
wiaty, komisji młodzieży uczącej się i organizacyjnej.

Wstępem do dyskusji w ob­
radach poszczególnych komisji, 
w których uczestniczyli przed­
stawiciele zainteresowanych 
resortów i organizacji społecz­
no-gospodarczych działających 
na wsi, były wystąpienia człon 
ków kierownictwa związku.

W Komisji Kształcenia Poli­
tycznego dyskusja koncentro-

U Thant przebywał 
w Bejrucie

Jak donoszą z Bejrutu, w mie­
ście tym zatrzymał się we wtorek 
na godzinę sekretarz generalny 
ONZ, U Thant, w drodze z Rangu- 
nu do Nowego Jorku. Powitał go 
libański minister spraw zagranicz 
nych, Nasim Madżdalani. (PAP)

wała się wokół problemów zwią 
zanych z ideowym i politycz­
nym oddziaływaniem ZMW, 
nie tylko na chłopców i dziew­
częta zrzeszonych w związku 
ale na całą młodzież wiejską. 
Wskazywano na naczelne ha­
sło ZMW „wychowanie przez 
działanie” zdaje egzamin w 
praktyce, kształtuje u młodzie­
ży postawę aktywnego współ­
uczestnictwa w życiu wsi i ca­
łego kraju, w wielu wystąpie­
niach podkreślano stałą po­
trzebę uatrakcyjniania i aktu­
alizacji programów szkolenia 
tak aby odpowiadały one rze­
czywistym potrzebom i zainte­
resowaniom młodzieży.

Potrzeba dalszego, szybkiego 
rozwoju produkcji rolniczej — 
jak stwierdzono w Komisji

wania gospodarstw, rozwijania 
na wsi usług oraz doskonalenia 
ich wiedzy i umiejętności za­
wodowych. Oceniono pozytyw­
nie prowadzone przez ZMW 
takie akcje, jak „moje pierw­
sze kroki w gospodarstwie”, 
współzawodnictwo o tytuł 
„wzorowego młodego rolnika” 
oraz „więcej nawozów — wię­
cej zboża”.

W dyskusji na posiedzeniu 
Komisji Kultury i Oświaty 
Sportu i Turystyki podkreś­
lano, że mimo wielu osiągnięć, 
zwłaszcza w działalności kultu 
ralnej, związek poświęca zbyt 
mało uwagi sprawom oświatb-

Społeczno - Zawodowej na

Seiterii Batonów
wśród Cytadelowców

Przybyły do Poznania w związku z 25 rocznicą wyzwolenia 
naszego miasta, jego honorowy obywatel gen. mjr D. J. Ba- 
kanow odwiedził wczoraj poznański Pałac Kultury.

kłada na organizację ZMW 
obowiązek rozwijania działal­
ności, zmierzającej do aktywi­
zacji produkcyjnej młodych 
rolników. Dlatego też ZMW 
musi czynić starania o ułatwię 
nie młodym rolnikom startu 
przez stworzenie im dogodniej, 
szych warunków przejmo-

Przemówienie delegata 
Polski w Genewie

Na wczorajszym posiedzeniu 
Komitetu Rozbrojeniowego 26 
państw w Genewie, x wygłosił 
przemówienie przewodniczący 
delegacji polskiej, ambasador 
Włodzimierz Natorf.

W związku z oczekiwanym 
wkrótce wejściem w życie u- 
kładu o nierozprzestrzenianiu 
broni nuklearnej, mówca pod­
dał krytyce planowane przez 
W. Brytanię, Holandię i NRF 
wspólne badania nad rozwija­
niem i wykorzystaniem tzw. 
wirówkowej metody produko­
wania wzbogaconego uranu, 
który z technologicznego punk 
tu widzenia może być wykorzy 
stywany, zarówno w celach po 
kojowych jak i wojskowych. 
Mówiąc o konieczności zapew­
nienia pokoju w Europie przed 
stawiciel Polski stwierdził, że 
jednym z najważniejszych kro 
ków w kierunku unormowa­
nia sytuacji na tym kontynen­
cie, byłoby uznanie przez wszy 
stkie państwa istniejących w 
Europie granic i odrzucenie 
roszczeń, podważających obec­
ny układ terytorialny i poli­
tyczny, ukształtowany w wyni 
ku II wojny światowej. (PAP)

Gościa powitał chór „Sko­
wronki” pod dyrekcją M. Wró 
blewskiej, który wystąpił z re­
pertuarem pieśni polskich i ra­
dzieckich. Następnie gen. Ba- 
kanow uczestniczył w sesji 
naukowej poświęconej 25 rocz­
nicy wyzwolenia Poznania, zor 
ganizowanej przez Okręgowy 
Zarząd Studencki ZMS. Gene­
rał wysłuchał referatu na te­
mat wyzwolenia Poznania, a

Dokończenie na str. 2

Uroczysty wiecwPradze 
w rocznicę zwycięstwa 

w lutym 1948 roku
Na rynku starego miasta w 

Pradze odbył się we wtorek 
uroczysty wiec z udziałem od­
działów Milicji Ludowej, Cze­
chosłowackiej Armii Ludowej, 
Wojsk Ochrony Pogranicza i 
ludzi pracy stolicy, poświęcony 
22-rocznicy zwycięstwa mas 
pracujących w Czechosłowacji 
w lutym 1948 roku.

Na trybunie zajęli miejsca 
I sekretarz KC KPCz, dowód­
ca Milicji Ludowej, Gustav Hu 
sak, prezydent Ludvik Svobo- 
da, premier Lubomir Sztrougal 
i inne osobistości. Przemówie­
nie do zebranych wygłosił Gu- 
stav Husak. (PAP)

Znów strajki 
górników szwedzkich
W kopalniach rudy żelaza w 

Kirunie. w Szwecji północnej 
znów wybuchł strajk. Niedaw 
no w kopalniach tych, należą­
cych do państwowego przed­
siębiorstwa ,.LKAB” zakoń­
czył się strajk, który trwał 
przeszło dwa miesiące. Obec­
nie rozmowy przedstawicieli 
dyrekcji _,LKAB” i przedstawi 
cieli pracowników, które roz­
poczęły się z chwilą powrotu 
górników do pracy i dotyczy­
ły podwyżki płac oraz popra­
wy warunków pracy utknęły 
na martwym punkcie, wsku­
tek odmowy dyrekcji uwzględ 
nienia postulatów robotników.

W odpowiedzi 400 górników 
w kopalni w Kirunie i w Svap 
pavaara ogłosiło we wtorek 
strajk. (PAP)

Dokończenie na str. 2

Delegacje zagraniczne 
na Zjazd ZMW 

u M. Jagielskiego
Młodzieżowe delegacje za­

graniczne uczestniczące w o- 
bradach IV krajowego zjazdu 
ZMW przyjął we wtorek w go 
dżinach przedpołudniowych za 
stępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister rol­
nictwa — Mieczysław Jagiel­
ski.

W czasie spotkania min. Ja 
gielski zapoznał gości z podsta 
WGWjLai problemami naszego 
rolnictwa i polityki rolnej oraz 
odpowiadał na ich liczne pyta 
nia. Członkowie delegacji inte 
resowali się przede wszyst­
kim rozwojem i formami szkol 
nictwa zawodowego na wsi, 
zwłaszcza rolniczego oraz u- 
działu ZMW w realizacji pro­
gramu przygotowania młodzie 
ży wiejskiej do zawodu. Z 
niemniejszym zainteresowa­
niem pytali o warunki produk 
cyjne i ekonomiczne naszego 
rolnictwa, perspektywy jego 
rozwoju i dalszych przeobra­
żeń na wsi oraz roli, jaką w 
tych przemianach spełnia Zwią 
zek Młodzieży Wiejskiej.

PAP

Tak wygląda dzisiaj Suez - miasto, które liczyło ponad 250 ty­
sięcy mieszkańców. Izraelskie rajdy lotnicze i ostrzały artyleryj­
skie zniszczyły wiele domów mieszkalnych, szkoły i szpitale, ko­
ścioły i meczety oraz rafinerię. Większość ludności ewakuowa­

no; w mieście pozostało około 10 tysięcy mieszkańców.
Na zdjęciu: zniszczone domy przy jednej z ulic Suezu.

CAF — Karpowicz

Husajn o jednośg , 
organizacji palestyńskich
Król Jordanii Husajn udzielił wywiadu londyńskiemu 

dziennikowi „The Times”. Został on opublikowany we wtor­
kowym numerze tego pisma. Husajn wyraził nadzieję, żc jed­
ność 10 organizacji partyzanckich osiągnięta w ciągu ostat­
nich kilku tygodni będzie utrzymana. Porozumienie osiągnię­
te między rządem jordańskim a komandosami jest wynikiem 
wzajemnego zrozumienia i wzajemnej odpowiedzialności.

Demonstracje w Bonn 
przeciwko Ebanowi

W poniedziałek w godzinach po­
łudniowych doszło w Bonn- do de­
monstracji przeciwko ministrowi 
spraw zagranicznych Izraela Eba­
nowi. Demonstrowało około 250 
studentów krajów arabskich, któ­
rzy przybyli tu z różnych miast 
NRF. Solidaryzowała się z nimi 
część studentów zachodnioniemiec 
kich. Demonstranci domagali się 
wycofania wojsk izraelskich z o- 
kupowanych terenów arabskich 
oraz potępiali izraelskie metody 
prowadzenia wojny. (PAP)

Gromyko w Berlinie
Na zaproszenie rządu NRD we 

Wtorek przybył z oficjalną wizy­
tą do Berlina minister spraw za­
granicznych ZSRR A. Gromyko.

Pomnik Krupskiej
Agencja TASS informuje, że w 

bieżącym roku odsłonięty zostanie 
w Moskwie pomnik Nadieżdy Krup 
skiej — wybitnej działaczki pań­
stwowej i pedagoga, żony i współ 
pracownicy Lenina.

Demonstracje w Cordobie
W poniedziałek w argentyńskim 

mieście Cordoha doszło do potęż­
nych demonstracji studenckich. 
Młodzież protestowała przeciwko 
dyskryminacji przy przyjmowa­
niu na wyższe uczelnie.

Przeciwko studentom skierowa­
no oddziały policji. Użyła oyi ga­
zów łzawiących i otworzyła ogień.

Międzynarodowa 
konferencja leninowska
We wtorek rozpoczęły się w 

Moskwie obrady trzydniowej 
międzynarodowej konferencji 
teoretycznej „Leninizm a świa 
towy proces rewolucyjny”. W 
obradach biorą udział wybitni 
działacze międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i ucze­
ni — marksiści reprezentujący 
partie komunistyczne 27 kra­
jów. (PAP)

VWWANVWWWVVWVWW
W starciach zginął jeden poli­

cjant. Jedna studentka została cięż 
ko ranna, a wiele osób odniosło 
obrażenia.

Manewry NATO
W Oslo trwają przygotowania do

6-dniowych manewrów NATO or-
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ganizowanych pod kryptonimem 
„Arctic Express”, których celem 
będzie sprawdzenie zdolności szyb 
kiego manewrowania siłami 
NATO.

Według przewidywań, rozpoczną
się one 2 marca.

Propozycja FPK

Bojówki syjonistyczne 
powitały Pompidou w Waszyngtonie

Rozpoczęcię rozmów z Nixonem

Husajn zaatakował Stany 
Zjednoczone za tolerowanie oku 
pacji izraelskiej terytoriów 
arabskich wbrew rezolucji Ra 
dy Bezpieczeństwa z listopada 
1967 r.

Przebywający w Kairze szef gru 
py obserwatorów ONZ na Bliskim 
Wschodzie, gen. Buli przeprowa­
dził w poniedziałek półtoragodzin­
ną rozmowę z podsekretarzem sta 
nu w egipskim MSZ. Goharem.

Buli zapoznał Gohara z oceną se 
kretarza generalnego ONZ. U 
Thanta o sytuacji na Bliskim 
Wschodzie oraz pewnymi sugestia­
mi U Thanta.

W Ammanie podano do wia­
domości, że przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego Orga 
nizacji Wyzwolenia Palestyny, 
Jaser Arafat wystąpił we wto­
rek na konferencji prasowej. 
Była ona poświęcona sprawom 
związanym z ostatnim kryzy­
sem wewnętrznym w Jordanii.

PAP

Prezydent Francji Pompidou rozpoczął w poniedziałek wi­
zytę oficjalną w Stanach Zjednoczonych, której przebieg
może mieć istotny wpływ na 
amerykańskich.
W dniu przybycia prezyden­

ta Francji do Waszyngtonu od­
była się w tym mieście demon

rozwój stosunków francusko-

Rozmowy Tito 
z Naserem w tanie

do Krajowego Biura Zjednoczonej 
Partii Socjalistycznej list w któ­
rym proponuje odbycie w marcu 
spotkania między delegacjami oby 
dwóch partii.

W liście podkreśla się, że na 
spotkaniu tym można by rozpa­
trzyć możliwości nawiązania współ 
pracy między obydwoma partia­
mi w walce na rzecz spełnienia źą 
dań pracujących i związków zawo 
dowych.

Strażacy uratowali 
tonący kuter

We wtorek rano w bazie rybac­
kiej na Helu zaczai tonąć kuter 
„Jas-74”. Stwierdzono przecieki. 
Również w wypadku morskim nie 
zawodni okazali sie strażacy. 
Tym razem motopomp użyli do 
usuwania wody z zagrożonej jed­
nostki. Dzięki temu kuter utrzy­
mał sie na powierzchni. Następ­
nie do akcji przystąpił statek Tol 
skiego Ratownictwa Okrętowego 
z Gdyni „Sztorm”. (PAP)

Lawina w Szwajcarii

W szwajcarskim kantonie Va- 
lais między miejscowościami 
Reckingen i Gluriugen obsunęła 
się we wtorek o 5,30 rano lawina. 
Zasypała ona kilka szałasów, w 
których mieszkali żołnierze prze­
bywających w tym rejonie na ma 
newrach. Przypuszcza się, że w za 
sypanych szałasach znajdowało 
się 30 żołnierzy. Władze zarządzi-

□BODA

Biuro Polityczne Francuskiej ły natychmiastową akcję ratunko 
Partii Komunistycznej skierowało wa.

Miejscami. zwłaszcza w dzielni­
cach wschodnich i północnych, 
wystąpią opady śnieżne. Tempe­
ratura maksymalna od ok. minus 
7 st. na północy, minus 3—4 st. w 
centrum do minus 2 st. na połu­
dniu i południowym wschodzie. 
Wiatry słabe na wschodzie umiar- 

- kowane z kier-un-ków północnych.

stracja antyfrancuska zorgani­
zowana przez organizacje syjo­
nistyczne. Na-placu przed ko­
lumną Waszyngtona odbył się 
wiec, w którym wzięli liczny 
udział członkowie organizacji 
żydowskich i ugrupowań pro-
izraelskich. protestujących

Dokończenie na str. 2

Wizyta premiera 
Jugosławii w Londynie

Przebywający z oficjalną 
wizytą w Londynie przewod­
niczący Związkowej Rady Wy 
konawczej Jugosławii, M. Ri- 
bicic, przeprowadził we wtorek 
rozmowę z brytyjskim sekreta­
rzem stanu d/s zagranicznych 
Stewartem. W rozmowie wzię­
li również udział dwaj jugo­
słowiańscy ministrowie, T. 
Granfil i dr A. V«atusa.

Tematem rozmów były sto­
sunki Wschód — Zachód, sy- 
tuacj.a na Bliskim Wschodzie i 
inne problemy międzynarodo­
we.

W środę Ribicic spotka się z 
premierem Wilsonem. (PAP)

W poniedziałek rozpoczęły 
się w Asudńiie oficjalne rozmo 
wy między przebywającym 
z wizytą w ZRA prezydentem 
Jugosławii Tito a prezyden­
tem ZRA, Naserem. Wieczo­
rem Naser wydał na cześć swe 
go gościa bankiet na którym 
obaj wygłosili przemówienia.

Naser przedstawił dwa żądania 
świata arabskiego, które muszą 
być uwzględnione, aby w strefie 
Bliskiego Wschodu zapanował po 
kój. Są to: całkowite wycofanie 
wszystkich wojsk izraelskich z o- 
kupowanych ziem arabskich oraz 
uznanie pełnych praw narodu pa 
lestyńskiego.

Prezydent dodał, że realizacja 
słusznych praw narodu arabskie­
go nie udaremni żadna wojna psy 
chologiczna. ZRA nie boi się ata 
ków terrory stycznych i jest przy 
gotowana przyjąć wyzwanie.

Prezydent Jugosławii Tito zaape 
lował o polityczne rozwiązanie 
kryzysu bliskowschodniego. Tito 
stwierdził, że kryzys łsliskowsehod 
ni stale zaostrza się i stanowi co 
raz poważniejszy i nadzw-yczaj 
drażliwy problem w stosunkach 
międzynarodowych. We wtorek 
rozmowy były kontynuowane. •

PAR



Neofaszystowska 
prowokacja w Rzymie
Młodzi neofaszyści dokonali 

w poniedziałek kolejnej prowo 
kacji w gmachu uniwersytetu 
rzymskiego. Napadli oni na 
studentów wydziału prawa, 
którzy zebrali się, aby przedy­
skutować program nauki. Zdy­
scyplinowani studenci odparli 
napastników.

Dziennik „Unita” doniósł we 
wtorek, że członkowie neofa­
szystowskiej organizacji „Awan 
garda narodowa” postanowili 
zorganizować swój zlot w gma 
chu uniwersytetu rzymskiego. 
Przedstawiciele związków za­
wodowych, działających na 
wyższych i średnich uczel­
niach ogłosili protest przeciw­
ko prowokacyjnemu zlotowi.

PAP

Nacjonalizacja systemu 
ubezpieczeń w Indiach

Minister pracy Indii, Sandji 
vayya oświadczył, że rząd in­
dyjski przeprowadzi do końca 
marca br. nacjonalizację sys­
temu ubezpieczeń, ogranicze­
nie prywatnej własności w 
miastach, nacjonalizację impor 
tu i handlu hurtowego oraz 
szereg innych postępowych po 
sunięć. (PAP)

Sukces polskich naukowców

Rozpoczęto prelekcję 
szkła pochłaniającego ciepło
100 tys. m kw. szkła pochłaniającego promienie podczer­

wone, tzw. antytermiczne wyprodukuje w br. przemysł 
szklarski. Ta ilość, zdaniem ekspertów, powinna zaspokoić 
pierwsze potrzeby resortów budownictwa i komunikacji.

Szkła antytermiczne stosowa 
ne są 
wym 
kach 
przed 
niem

powszechnie w świato- 
budownictwie i środ- 

transportu dla ochrony 
nadmiernym nagrzewa- 
oraz promieniowaniem 

słonecznym.
Krajowy przemysł 

nie wytwarzał do 
szkła tego typu.

szklarski 
tej pory

InstytutuZespół naukowców z
Przemysłu Szkła i Ceramiki w 
Warszawie pod kierunkiem dra 
inż. Stefana Kinela przystąpił do 
prac badawczych nad przygotowa 
niem krajowej technologii wytwa 
rzania szkła pochłaniającego pro­
mienie cieplne. Opracowano ory­
ginalną technologie, która zdała 
egzamin w próbach przemysło­
wych. Przeprowadzone pomiary 
wykazały, że opracowane przeż 
krajowych specjalistów szkło po­
siada większą absorbeję cieplną i 
równocześnie większą przepusz­
czalność niż sprowadzane dotych­
czas z zagranicy szkło tego tynu.

PAP

Zmniejsza się liczba 
kandydatów na księży
Ukazało się oficjalne wy­

dawnictwo Kurii rzymskiej za 
tytułowane „Działalność Wa­
tykanu w 1969 r.”. Jak wyni­
ka z zamieszczonych tam da 
nych, liczba katolików w świe 
cie w okresie ostatnich 5 lat 
wzrosła do 507,5 miliona, czyli 
o blisko 14 milionów. Oznacza 
to, że procentowo liczba kato 
lików na świecie zmniejszyła 
się dość poważnie, ponieważ 
przyrost naturalny na kon­
tynentach tradycyjnie nie 
chrześcijańskich, przede wszyst 
kim w Azji, jest znacznie szyb 
szy, niż w większości krajów 
katolickich.

Rzecznik watykański wskazuje 
na rosnący szybko spadek liczby 
kandydatów do stanu duchowne­
go. W 1965 roku liczba alumnów 
w seminariach duchownych wyno 
siła w skali światowej — 167 tysię 
cy, zaś w ubiegłym roku spadła 
do 147 tysięcy. Proces zmniejsza­
nia się liczby kandydatów do se­
minariów duchownych pogłębia 
się we wszystkich krajach wyso­
ko rozwiniętych.

Zwraca również uwagę gwałtów 
ny wzrost w porównaniu z ro­
kiem 1968 liczby wyroków waty­
kańskiego trybunału „św. Roty”, 
unieważniających małżeństwa. W 
roku 1969 liczba wyroków unie­
ważniających śluby kościelne wzro 
sła o 65 proc. Jak wiadomo, z 
punktu widzenia Prawą kościelne 
go nie istnieje możliwość rozwo­
du a jedynie unieważnienia mał­
żeństwa. (PAP)

Dzisiejszy serwis Informocyjny 
ooroeowoł Jerzy Wclosek
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Batalia o jakość - problemem
polityczno-społecznym i ekonomicznym

Wywiad z prezesem CUJ iM — Z. Ostrowskim
Nowe tory intensywnego i selektywnego rozwoju, na któ 

re nasza gospodarka przestawiona została w wyniku uchwał 
II i IV Plenum KC PZPR — wiodą do poszukiwania i 
ujawniania wszelkiego rodzaju rezerw produkcyjnych. Jed 
ną z dróg jest podnoszenie jakości wyrobów.
Jakie są możliwości lepsze­

go wykorzystania istniejącego

Posiedzenie Komitetu
Wykonawczego RWPG

We wtorek rozpoczęło się 
w Moskwie 45 posiedze­
nie Komitetu Wykonaw­
czego Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej. Na po­
rządku obrad figurują spra­
wy współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej krajów 
— członków RWPG.

W posiedzeniu, któremu prze 
wodniczy wicepremier Piotr 
Jaroszewicz, biorą udział wice 
premierzy krajów — członków 
RWPG: Bułgarii, Czechoslowa 
cji, Mongolii, NRD, Polski, Ru 
munii, Węgier i Związku Ra­
dzieckiego. (PAP)

Generał Bakanow
wśród cytadelowców

Dokończenie ze str. 1 
następnie podzielił się wspom­
nieniami z okresu walk o Poz­
nań.

Z Pałacu Kultury gen. Ba­
kanow udał się do Szkoły Pod 
stawowej nr 13 im. Cytadelow- 
ców Poznańskich. Młodzież po 
witała gościa kwiatami oraz 
specjalnie przygotowanym pro 
gramem artystycznym. Pod­
czas spotkania gen. Bakanow 
opowiadał o walkach o Poz­
nań, a następnie zwiedził całą 
szkołę.

W godzinach popołudnio­
wych spotkał się w pomiesz­
czeniach zarządu okręgowego 
ZBoWiD z Cytadelowcami oraz 
członkami ZBoWiD-u. Genera­
łowi towarzyszyli: sekretarz 
KW PZPR C. Kończal, kierów 
nik Wydziału Propagandy KW 
PZPR M. Jakubowicz, wice­
przewodniczący Prezydium RN 
Poznania Z. Rudnicki oraz 
przewodniczący Krajowej Ko­
misji Powstańców Wielkopol­
skich B. Łuczewski. W imie­
niu zebranych gościa powitał 
wiceprezes Zarządu Okręgu 
ZBoWiD W. Kalemba. Spotka­
nie upłynęło w bardzo miłej 
atmosferze. Generał przypom­
niał zebranym szlak bojowy 
Armii Radzieckiej i dramatycz 
ne chwile walk o poznańską 
Cytadelę, uczestnicy spotkania 
wspominali swój pierwszy kon 
takt z żołnierzami bratniej ar­
mii, która niosła Poznaniowi 
wolność. Dowodem więzi bra­
terstwa było gromkie „Sto lat”, 
odśpiewane na cześć bohatera 
Związku Radzieckiego, honoro 
wego obywatela Poznania — 
gen. mjra Bakanowa.

Bawiąca w 
z Charkowa 
Obwodowego

Poznaniu delegacja 
z przewodniczącym 
Komitetu Delegatów

Ludu Pracującego. A. Bezdełko na 
czele, zwiedziła wczoraj muzeum 
w Kórniku. Dzisiaj opuszcza Poz­
nań. Pozostałe delegacje z Brna, 
Cottbus i Plovdiv, które przybyły 
do Poznania z okazji 25 rocznicy 
jego wyzwolenia spod hitlerow­
skiej okupacji, wyjechały już 
wczoraj, (bw)

Francuskie kutry 
rakietowe dla Grecji

Biuletyn informacyjny francu­
skiej izby handlowej, zrzeszającej 
producentów statków podał, że ta 
sama stocznia normandzką w Cher 
hourgu. która zbudowała ścigacze 
dla Izraela, rozpoczęła budowę ku 
trów rakietowych dla Grecji.

Kutry te. z których pierwszy 
znajduje sie już w budowie, będą 
różniły ąie tvłko długością od ści- 
gaczy wybudowanych dla Izraela, 
a pozostałe parametry będą iden­
tyczne. Wyposażone zostana w ra­
kiety typu woda-woda ,,Exocef”.

i przyszłego potencjału sił wy 
twójrczych — na pytanie to od 
powiada prezes Centralnego 
Urzędu Jakości i Miar — mini 
ster Zygmunt Ostrowski w wy 
wiadzie udzielonym przedsta­
wicielowi PAP —red. Macie­
jowi Pędzichowi.

— Przypomnę, że w latach 
1971—75 kwota przeznaczona 
na zwiększenie naszych możli 
wości wytwórczych ma być o 
400 mld zł. wyższa niż w obec 
nej 5-latce. W tej sytuacji 
szczególnie istotnego znaczenia 
nabiera problem jakości, któ­
ry słusznie uznano u nas za 
problem polityczno-społeczny, 
a więc już nie tylko ekono­
miczny, techniczny czy organi 
zacyjny.

Zadaniem Urzędu jest anali 
zowanie praw rządzących jakoś 
cią i poszukiwanie mechaniz­
mów skutecznego oddziaływa 
nia na jakość.

Chodzi nam przede wszyst 
kim o szerokie wprowadzenie 
metody kompleksowego stero­
wania jakością przy pomocy 
całego systemu oddziaływań e- 
konomicznych, psychologiczno- 
społecznych i administracyj­
nych. Wydaje mi się. że na tej 
drodze najważniejsza jest właś 
nie sfera psychologiczno-spo- 
łeczna, wyrabianie w ludziach 
kultu dobrej roboty.

— Na czym polega metoda 
kompleksowego sterowania ja 
kością?

— Podczas gdy dotychczas 
oddziaływanie na jakość sku­
piało się przede wszystkim na 
sferze technologicznej powsta 
wania wyrobu, a więc w zakła 
dzie produkcyjnym, to obec­
nie nastąpi zespolenie prac za 
piecza naukowo-technicznego 
przemysłu i placówek nauko 
wo-badawczych z działalnością 
samych przedsiębiorstw " pro­
dukcyjnych. Jest to więc od­
działywanie na wszystkie bez 
wyjątku czynniki decydujące 
o jakości wyrobu.

Szerokie zainteresowanie wpro­
wadzeniem kompleksowych metod 
sterowania jakością datuje się 
właściwie od roku ubiegłego. W 
1969 r. eksperyment ten wdrożyło 
66 nowych przedsiębiorstw, w tym

Dziecko z probówki

Hezwykły eksperyment 
lekarzy brytyjskicti

Łekarze brytyjscy przeprowadzili ostatnio eksperyment, polegający 
na sztucznym zapłodnieniu w specjalnym inkubatorze — „probów­
ce” kobiecej komórki rozrodczej. Eksperyment przeprowadził dr 
R. Edwards z laboratorium fizjologicznego uniwersytetu w Cam­
bridge. Przed rokiem podał on oficjalnie wiadomość o przeprowa­
dzonym wstępnie eksperymencie ‘ " — -na pacjentach z Oldham.

W poniedziałek wieczorem wy­
stąpiła przed kamerami telewizji 
BBC 34-letnia Sylvia Allen, poda­
jąc pewne szczegóły eksperymen­
tu, w którym wzięła udział wraz 
ze swym mężem. Małżeństwo Alle­
nów zawarte przed 7 laty jest bez­
dzietne. Sukces obecnego ekspery­
mentu będzie miał ogromne zna­
czenie dla tysięcy kobiet cierpią­
cych na bezpłodność.

Bojówki syjonistyczne
Dokończenie ze str. 1 

przeciwko bliskowschodniej 
polityce "Paryża, a w szczegól­
ności przeciwko zapowiedzia­
nej dostawie myśliwców fran­
cuskich typu „Mirage” do Li­
bii. Przedstawiciele tych orga­
nizacji kolportowali na wa­
szyngtońskich ulicach znaczki 
z napisem „niech żyje Francja 
— precz z Pompidou”.

Rzecznik prasowy Białego 
Domu oświadczył w poniedzia­
łek, że dokonano wszelkich 
przygotowań do przyjęcia pre­
zydenta Pompidou „w duchu 
przyjaźni istniejącej między 
obu narodami”. Tymczasem 
jak pisze agencja Reutera, w 
wielu miastach amerykańskich 
oczekują prezydenta Pompidou 
dalsze demonstracje.

We wtorek prezydent Pompidou 
rozpoczął oficjalną część swojej 
wizyty w Stanach Zjednoczonych. 
W dniu tym spotykał się on z pre-

którymzydentem Nixonem,
przeprowadził rozmowę w cztery 
oczy. Weźmie cn również udział 
w konferencji prasowej w Natio­
nal Pres Club oraz w przyjęciu 
wydanym w Białym Domu przez

najwięcej, bo aż 56 — w resorcie 
przemysłu lekkiego. W końcowym 
stadium przygotowania do wpro­
wadzenia tej metody znajdzie się 
prawie 200 zakładów.

Pierwsze analizy, które nasz u- 
rząd przeprowadził pod kątem ja 
kości produkcji tych zakładów i 
uzyskanych efektów ekonomicz­
nych, wskazują, że nastąpił m. in. 
wzrost liczby wyrobów ze zna. 
kiem jakości, nastąpiło zwiększe­
nie wydajności pracy, ilościowy 
wzrost produkcji i poprawa ren­
towności przedsiębiorstwa. (PAP)

Krajowa narada 
Ligi Kobiet

We wtorek, rozpoczęła się w 
Zarządzie Głównym Ligi Ko­
biet w Warszawie dwudniowa 
narada poświęcona omówie­
niu ubiegłorocznej działalnoś­
ci Ligi w dziedzinie kultury i 
oświaty. Przedstawicielki za­
rządów wojewódzkich LK po­
dzieliły się doświadczeniami i 
osiągnięciami w pracy na tere 
nie województwa, powiatu, gro 
mady i osiedli.

W ub. roku szczególną uwa­
gę zwrócono na walkę z alko­
holizmem. Od lat LK współ­
pracuje ze społecznymi komi­
tetami przeciwalkoholowymi, 
otaczając opieką rodziny alko­
holików, a zwłaszcza ich dzie­
ci. (PAP)

Więcej dla kraju i na eksport

Zwiększa się liczba 
realizatorów Czynu Zwycięstwa

Zwiększenie produkcji, l«PSze wykorzystanie maszyn i 
urządzeń dla obniżenia kosztów i wykonanie w czynie róż 
nych prać — są w dalszym ciągu głównym motywem zobo­
wiązań dla uczczenia 25 rocznicy rozgromienia . faszyzmu, 
powrotu Ziem Zachodnich i Północnych do Macierzy oraz 
100 rocznicy urodzin W. Lenina.

W szeregu zakładów, realiza 
torów czynu zwycięstwa, sta- 
nęła ostatnio załoga Poznań-

Zniw-skiej Fabryki Maszyn 
nych. Postanowiła ona 
zrealizować na miesiąc 
terminem plan 5-letni 
samym przysporzyć do 

m. in. 
przed 
i tym 
końca

grudnia gospodarce narodowej

Po przeprowadzeniu leczenia far­
makologicznego przystąpiono do 
zasadniczego eksperymentu, który 
polegał na chirurgicznym wydo­
byciu jaja z jajnika, a następnie 
zapłodnieniu go w probówce plem­
nikiem męża. Zapłodnione sztucz­
nie jajo wykazywało normalne 
objawy rozwoju. Jednakże nie zo­
stało przeniesione z powrotem do 
organizmu pacjentki, gdyż lekarze 
nie chcieli się jeszcze angażować 
tak dalece w eksperyment. Bada­
nia nad zapłodnionym jajem 
przeprowadzano na uniwersytecie 
w Cambridge.

Ginekolog dr Patrick Steptoe, 
który dokonał zabiegu, podkreślił, 
że niezbędne są dalsze badania, 
zanim podejmie się następny krok. 
Ponowne wprowadzenie zapłod­
nionego jaja do organizmu ma 
być z punktu widzenia medycyny 
zabiegiem bardzo prostym.

Zdaniem profesora Williama 
Morrisa z uniwersytetu w Man­
chester, gdyby eksperyment dr 
Steptoe zakończył się sukcesem, 
byłby to niesłychanie ważny krok 
w historii medycyny. (PAP)

Kształcenie kadr tematem 
konferencji kuratorów

Kształcenie kadr nauczyciel­
skich i problemy ideowo-wy- 
chowawcze były głównym te/ 
matem drugiego dnia konferen 
cji krajowej kuratorów, która 
obraduje w Sulejówku k^War- 
szawy. W obradach uczestni­
czył minister oświaty i szkol-

Henryknictwa wyższego
Jabłoński.

Wiele uwagi poświęcono spra 
wom współdziałania szkoły z 
młodzieżowymi organizacja­
mi ideowo-wychowawczymi:
ZMS, ZMW i ZHP. (PAP)

Bogaty plon Dni Książki 
„Człowiek - Świat - Polityka"

Wczoraj na posiedzeniu Wojewódzkiego Komitetu Dni 
' Książki „Człowiek — Świat — Polityka” dokonano podsumo­

wania tej wielkiej imprezy (odbyła się w listopadzie ub. ro­
ku) oraz innych przedsięwzięć zmierzających do upowszech­
nienia literatury społeczno-politycznej. Posiedzeniu przewod­
niczył kierownik Wydziału Propagandy i Kultury KW PZPR 
M. Jakubowicz, a ocenę „Dni” przedstawił dyrektor „Domu 
Książki” A. Murawa.
O rozmiarach III Dni Książ­

ki „Człowiek — Świat — Poli­
tyka” świadczą niektóre licz­
by. Zorganizowano w kraju z 
tej okazji 13 200 wystaw ksią­
żek społeczno-politycznych, z 
tego w Wielkopolsce 3 266. Od­
było się ponad 8 000 spotkań z 
autorami książek spoleczno-po 
litycznych, publicystami i dzia 
łaczami politycznymi oraz pre­
lekcji i odczytów (w Wielko­
polsce 1 780). Spośród 1 200 kon 
kursów i ąuizów aż 500 odbyło 
się w Poznaniu i woj. poznań­
skim. W przygotowanie „Dni” 
zaangażowało się wiele instytu 
cji i organizacji oraz duża rze 
sza działaczy. Najwięcej im­
prez odbyło się w bibliotekach 
i szkołach.

Miarą zainteresowania książ 
ką polityczną może być rozwój 
Klubu Książki „Człowiek — 
Świat — Polityka”. Zapisało 
się do niego w całym kraju 60 
tys. członków (6 650 w Wielko­
polsce, w poprzednich „Dniach” 
— 1 200). Członkowie Klubu z 
Wielkopolski zamówili 42 500 
książek (nadto biblioteki, za­
kłady pracy i instytucje zamó­
wiły dalsze 20 tys. egz. książek 
klubowych). W samym powie­
cie Śrem akces do Klubu zgło­
siło 1 800 osób, na drugim miej 
scu uplasował się pow. Rawicz 

dodatkową produkcję o war­
tości 90 min zł. Wśród wyko­
nanych dodatkowo maszyn 
znajdować się będzie m. in. 5 
przyczepnych kombajnów ty­
pu KSip, 10 zgniataczy poko­
sów „Światowid” i partia 
części zamiennych.

Niezależnie od tego pracow 
nicy przepracują około 15 000 
godzin w czynie społecznym, 
w tym 1000 godzin na rzecz 
dzielnicy Nowe Miasto. Przy­
czyni się to m. in. do uporząd 
kowania terenów rekreacyj­
nych, poprawy stanu zaplecza 
socjalno-bytowego i wyglądu 
estetycznego ośrodków wypo­
czynkowych.

Czyn produkcyjny i społecz 
ny w Kaliskich Fabrykach Tiu 
lu, Firanek i Koronek opiewa 
ogółem na około 1 380 tys. zł. 
Głównym motywem zobowiązań 
jest zwiększenie produkcji tak 
poszukiwanych na rynkach 
krajowym i zagranicznych ar 
tykułów, w tym o 50 000 mb 
koronek klockowych i o 25 000 
mb haftowanych. Zmniejszy 
się tu również o 250 kg ilość 
odpadów, dzięki czemu uzyska 
się 8 000 m tkanin haftowa­
nych.

W Kaliskich Zakładach Prze 
mysłu Dziewiarskiego „Polo” 
zobowiązania opiewają na po­
nad 2,5 min zł. Głównym ich 
motywem jest zmniejszenie i- 
lości odpadów, poprawa jakoś 
ci produkcji oraz przerobienie 
2 400 kg odpadkowej przędzy 
na wyroby gotowe. (b)

W Rudniczach powstała 
spółdzielnia produkcyjna
Tej wiosny 15 rolników ze wsi 

Rudnicze w gromadzie Wągrowiec 
Północ rozpocznie pracę na współ 
nym gospodarstwie. Ostatnio' zor­
ganizowali oni bowiem spółdziel­
nię produkcyjną, podpisując sta- 
Uit typu I i wnosząc do zespoło­
wej uprawy 110 hektarów grun­
tów.

Nowo upieczeni spółdzielcy mają 
perspektywy powiększenia tego 
areału. ponieważ w Rudniczach 
znajdują się grunty Państwowego 
Funduszu Ziemi, których 40 ha za 
mierzają przejąć w zagospodaro­
wanie.

Na razie podstawowym kierun­
kiem gospodarki będzie produk­
cja roślinna, a no przejęciu grun 
tów PFZ zostanie poszerzona o ze 
snołowy opas bydła.

Przewodniczącym nowo zorgani 
zowanej spółdzielni został Stani­
sław Stachowiak, (zd)

z 1 355 członkami. Wojewódz­
two poznańskie znalazło się w 
krajowej czołówce organizato­
rów „Dni”, zajmując drugie 
miejsce za Rzeszowem.

Instytucje i poszczególni dzia 
łącze szczególnie zasłużeni w 
organizacji „Dni” otrzymali u- 
pominki w postaci książek i 
grafik, (ms)

Zlot „bohaterów 
czasu pokoju“

Wczoraj rozpoczął się w 
Poznaniu zlot żołnierzyw

wojsk lotniczych, któremu to­
warzyszyło spotkanie z do­
wództwem i Radą Wojskową 
Wojsk Lotniczych. Uczestnika 
mi zlotu są żołnierze, którzy 
nie tylko odznaczyli się pod­
czas pełnienia swych żołnier­
skich obowiązków, ale spieszy 
li z pomocą wszędzie tam, 
gdzie ona była potrzebna.

St. szer. E. Szczeboński ura 
tował kobietę z płonącego do 
mu i włączył się do gaszenia 
pożaru.

Elew I. Szefler uratował ży 
cie trzem dziewczynkom, pod 
którymi załamał się lód.

Por. W. Malczewski widząc, 
że na skutek wypadku zapalił 
się motocykl i płomień zaczął 
obejmować jego kierowcę —• 
pośpieszył z pomocą. Ugasił o- 
gień, zaopiekował się rannym.-

Mjr. T. Krawczyk podczas 
wypadku autobusowego na 
trasie Poznań-Jarocin (auto­
bus wpadł do Warty) dzięki 
sprawnej organizacji akcji ra 
tunkowej przyczynił się do u- 
ratowania życia wielu pasaże­
rom.

To tylko niektórzy z nich. 
Nazywają ich bohaterami cza­
su pokoju. Wczoraj zwiedzili 
oni Zakłady Cegielskiego, 
gdzie spotkali się z aktywem 
ZMS oraz Brygadą Pracy So­
cjalistycznej, pierwszą, która 
powstała w 1956/57 r. w Fabry 
ce Lokomotyw i Wagonów.

Po południu uczestnicy zlo­
tu udali się na Cytadelę, by 
ood Pomnikiem Bohaterów zło 
żyć wiązanki kwiatów, (bw)

Drugi dzień 
Zjazdu ZMW
Dokończenie ze str. 1

wym. Spora bowiem część mło 
dzieży wiejskiej opuszcza szko 
łę podstawową przed jej ukoń 
czeniem, a odsetek młodzieży 
ze wsi uczącej się w szkołach 
średnich jest znacznie niższy 
od średniej krajowej. Również 
w Komisji Młodzieży Uczącej 
się wskazywano na problemy 
związane z usprawnieniem pro 
cesów nauczania w wiejskiej 
szkole podstawowej i ogólno­
kształcącej. Wielu dyskutan­
tów mówiło o znaczeniu pracy 
szkolnych kół ZMW w orga­
nach samorządu szkolnego i 
studenckiego podkreślając, że 
dobra praca w tej dziedzinie 
sprzyja kształtowaniu postaw 
młodzieży jako współgospoda­
rzy szkęły i uczelni, współod­
powiedzialnych za procesy dy-
daktyczne wychowawcze.
Wskazywano również na to, że 
zbyt mała liczba młodzieży po­
chodzenia chłopskiego studiuje 
na wyższych uczelniach i 
stulowano o dalszą pomoc 
ganizacji młodzieżowych 
tej młodzieży, wyrażającą 

po- 
or- 
dla 
się

m. in. w pracy z absolwenta­
mi średnich szkół, a także* po­
mocy młodzieży pochodzenia 
chłopskiego w adaptacji do no­
wych dla niej warunków życia 
akademickiego.

Wieczorem delegaci i zaproszeni 
goście wzięli udział w galowym 
koncercie, któyy odbył się w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i 
Nauki. (PAP)

Katastrofalna 
powódź w NRF

Kilka prowincji NRF nawiedzi­
ła powódź, jakiej nie pamiętają 
tutaj od lat.

W Bonn woda przelała się przez 
wały ochronne, a w innym miej­
scu podeszła aż pod wejścia do 
gmachu Bundestagu. Oddział 
grenzschutzu zabezpieczył budy­
nek workami z piaskiem. (PAP)



DZIĘKUJEMY! Żołnierska pamięć...
Przed dwudziestu pięciu la 

ty w wyzwolonej części 
Poznania ukazał się 

znów polski dziennik: „Głos 
Wielkopolski”. Ćwierćwiecze 
ukazywania się pisma postano 
wiliśmy uczcić szeregiem przed 
sięwzięć, służących czytelni­
kom, przydatnych społeczeń­
stwu.

Ogłosiliśmy więc jesienią 
konkurs na wspomnienia koś- 
cianiaków z lat okupacji, by 
(wspólnie z Powiatowym Ko­
mitetem Frontu Jedności Naro 
du i ZBoWiD-em) przyczynić 
się do zabezpieczenia dokumen 
tów i relacji z tamtych lat; 
dla zaprezentowania czytelni­
kom przyszłości miast naszego 
regionu, podjęliśmy publikowa 
nie cyklu materiałów, zatytu­
łowanych „Urbanistyczna wi­
zja Wielkopolski”; upamiętnię 
niu okresu odzyskiwania wol­
ności przed dwudziestoma pię­
cioma laty poświęcony był 
nasz kolejny konkurs „Dni 
wyzwolenia” (wspólnie z To­
warzystwem Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej), którego plonem 
jest ponad 130 prac; od grud­
nia ubiegłego roku odbywały 
się spotkania dziennikarzy „Gło 
su Wielkopolskiego” z przed­
stawicielami rozmaitych środo 
wisk, poświęcone omawianiu 
aktualnej problematyki.

Z początkiem roku rozpoczę 
liśmy wielkie zamierzenie or­
ganizatorskie (wspólnie z NOT, 
WKZZ i Poznańską Rozgłośnią 
Polskiego Radia) pt. „Wielko­
polska gospodarna”, mające na 
celu wyzwolenie dobrych ini­
cjatyw załóg, zmierzających do 
poprawy efektów działalności 
przedsiębiorstw; zainicjowana 
na naszych łamach dyskusja 
„Hasło — kluby” (razem z „Ru 
chem” i WZGS), ma na celu 
sprecyzowanie najlepszych 
..orm i metod pracy tych poży 
tocznych na wsi i w małych 
miastach placówek; ogłoszony 
(pospołu z oddziałem Związku 
Literatów Polskich i „Domem 
Książki”) plebiscyt „Która 
książka najlepsza”, jak rów­
nież prowadzona (z Zarządem 
Wojewódzkim ZMS) akcja 
„Twoje zdanie o książce”, obli 
czone są na zbliżenie czytelni 
ków, zwłaszcza młodych, do 
wartościowych utworów, nie 
tylko wielkopolskich pisarzy; w 
związku z 25-leciem wyzwole­
nia naszego regionu, przygoto 
waliśmy ( z „Filmosem” oraz 
warszawską Wytwórnią Fil­
mów Dokumentalnych) przeg­
ląd najciekawszych krótkomet 
rażówek związanych tematy­
cznie z Wielkopolską; w Klu­
bie Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Poznaniu czynna by 
la wystawa fotogramów Kazi­
mierza Przychodzkiego — foto 
reportera „Głosu” pt. „Ludzie 
i zdarzenia”; w minioną nie­
dzielę (dzięki Filharmonii Poz 
nańskiej) odbył się dla na­
szych czytelników jubileuszo­
wy koncert z bogato pomyśla­
nym programem.

Nie planowaliśmy żadnego 
świętowania. Przypomnieniu 
tamtych dni, sprzed ćwierć­
wiecza, służyć miało specjalne, 
w zwiększonym nakładzie i 
objętości, wydanie naszego 
dziennika.

25-lecie „Głosu” ma więc 
bardzo pracowity charakter, 
jest ono okazją do wprowadza 
hia w życie nowych, dzienni­
karskich inicjatyw, do nowych 
akcji organizatorskich i kam­
panii publicystycznych.

Zaabsorbowani tymi poczy­
naniami z dużą jednak radoś­
cią i wdzięcznością przyjmuje 
my napływ życzeń i gratulacji 
dla pisma. I

Już na długo przed 16 lute­
go poczęły napływać do redak 
cji życzenia od czytelników, or 
ganizacji politycznych i społe­
cznych, instytucji, kierow­
nictw zakładów pracy. .Listy 
telegramy, telefony, odwiedzi­
ny w redakcji, kwiaty — dowo 
dy pamięci ze strony przyjaz­
nych nam ludzi, słowa uzna­
nia dla dziennikarskiej pracy.

Zaszczytne pisma gratulacyjne, 
połączone z życzeniami dalszej 
owocnej pracy (drukowaliśmy je 
15 bm.) wystosowali do „Głosu 
y/iclkopolskiego”: przewodniczą­
cy Rady Państwa, Marszałek Pol­
ski — Marian Spychalski, sekre­
tarze Komitetu Centralnego 
PZPR Jan Szydlak i Stefan Ol­
szowski, I sekretarz Komitetu Wo 
jewódzkiego PZPR — Kazimierz 
Barcikowski, przewodniczący pre 
zydiów Rady Narodowej Poznania 
i Wojewódzkiej Rady Narodowej 
— Jerzy Kusiak i Franciszek 
Szczerfcal, prezes Robotniczej Spół 
dzielni Wydawniczej „Prasa” — 
Tadeusz Galiński.

Nadeszły także pisma gratula­
cyjne od przedstawicieli Biura 
prasy Komitetu Centralnego 

PZPR, od prezesa Wojewódzkiego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnic 
twa Lpdowego — Walentego Koło 
dziejczyka, sekretarza Wojewódz­
kiego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego w Poznaniu 
— Tadeusza Młyńczaka, Prezy­
dium Zarządu Głównego Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich, wiceprezesa RS W „Pra­
sa” — Bronisława Stępnia, zastęp 
cy redaktora naczelnego Polskiej 
Agencji Prasowej — Janusza Rosz 
kowskiego, redaktora naczelnego 
Polskiej Agencji Interpress Pionu 
Prasowego — Henfyka Tyc- 
nera, redaktora naczelnego Agen­
cji Publicystyczno-Informacyj- 
nej — Jerzego Dziewickiego, od 
redakcji gazet katowickich: „Try 
buuy Robotniczej” oraz „Dzienni­
ka Zachodniego” (jego redaktor 
naczelny, Bronisław Kowalski, 
był — jak pisze — jednym z pierw 
szych współpracowników tereno­
wych „Głosu”), „Dziennika Łódz­
kiego”, „Głosu Koszalińskiego”, 
„Ilustrowanego Kuriera Polskie­
go”, „Słowa Polskiego”, „Walki 
Młodych”.

Pośród innych znalazły się rów­
nież życzenia gratulacyjne od 
pierwszych sekretarzy komitetów 
PZPR Poznań Grunwald — Ro­
mualda Szpingiera, Czarnków — 
Leszka Lochyńskiego, Gniezno — 
Stanisława Kuleszy, kierownika 
Wojewódzkiego Ośrodka Propa­
gandy Partyjnej — Jana Sienkie­
wicza, komitetów Frontu Jednoś­
ci Narodu — Wojewódzkiego i Poz 
nańskiego, Konsula ZSRR w Poz­
naniu — Wiktora Odinokowa, 
Komendanta Wojewódzkiego MO 
płk. Kazimierza Chojnackiego i 
płk. Alojzego Cygańskiego, szefa 
Wojewódzkiego Sztabu Wojskowe 
go — gen. bryg. Andrzeja Poraj- 
skiego, od Prezydium DRN Poz­
nań — Stare Miasto, prezesa Cen­
tralnego Związku Rolniczych Spół 
dzielni Produkcyjnych Stefana 
Jędryszczaka, Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Młodzieży Socjali­
stycznej, Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej, Za­
rządu Okręgu ZBoWiD i Zarządu 
ZBoWiD Poznań — Grunwald, Za 
rządu Oddziału Wojewódzkiego 
Naczelnej Organizacji Technicznej, 
Polskiego Związku Inżynierów i 
Techników Budownictwa — Od­
dział w Poznaniu, Zarządu Towa­
rzystwa Miłośników Miasta Poz­
nania, Rady Okręgowej ZSP, Spo­
łecznego Komitetu Autostopu w 
Warszawie, Oddziału Miejskiego 2 
ZZ Emerytów, Rencistów i Inwa­
lidów, Zarządu PTTK w Rawiczu.

Gratulacje i życzenia otrzymaliś 
my także od kierownictw licznych 
zakładów pracy i instytucji z Zak 
ładami „H. Cegielski” i „Pomet” 
na czele, szczególnie miłe były dła 
nas życzenia przekazane przez poz 
nańskich drukarzy.

Kolejna seria życzeń pochodzi 
od ludzi nauki, instytucji kultural 
nych, środowisk twórczych. M. in. 
otrzymaliśmy gratulacje i życze­
nia od rektora UAM — prof. dr. 
Czesława Łuczaka, rektora PWSM 
— doc. Stefana Stuligrosza, rekto­
ra WSWF — prof. dr. Stefana Bą 
czyka, dyrektora Instytutu Za­
chodniego — prof. dr. Władysława 
Markiewicza, Kuratora Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego — Anny 
Tyczyńskiej, od Wydziału Kultu­
ry Prezydium WRN, dyrekcji 
przedsiębiorstw „Dom Książki” 
oraz „Ruch”, od prezesa oddziału 
poznańskiego Związku Literatów 
Polskich — Gerarda Górnickiego 
oraz literatów: Ryszarda Daneckie 
go, Arkadego Fiedlera, Feliksa 
Fornalczyka, Tadeusza Kraszew­
skiego, Jerzego Mańkowskiego, Eu 
geniusza Paukszty.

Życzenia od poznańskich plasty­
ków sygnował prezes Zarządu 
Okręgu ZPAP — Zbigniew Bedna 
rowicz, nadesłali je także Ryszard 
Kulm z żoną i zespół pracowni­
ków Salonu „ARPO”. Pisma gra­
tulacyjne wystosowali do nas po­
nadto: prezes Zarządu Głównego 
Zjednoczenia Polskich Zespołów 
Śpiewaczych i Instrumentalnych 
— Edmund Maćkowiak, dyrektor 
Filharmonii Poznańskiej — Alojzy 
Łuczak, Zarząd Wielkopolskiego 
Towarzystwa Kulturalnego, dyrek 
tor Opery Poznańskiej — Mieczy­
sław Nowakowski oraz inne insty 
tucje kulturalne Poznania i Wiel 
kopolski, dyrektor Poznańskiego 
Chóru Chłopięcego — Jerzy Kur­
czewski, a poznański aktor, p. 
Zbigniew Bebak oraz satyryk p. 
Witold Degler przesłali nam gra­
tulacje w formie specjalnych utwo 
rów rymowanych.

Gratulacje przekazała nam rów­
nież młodzież z Państwowej Szko 
ły Muzycznej im. Henryka Wie­
niawskiego w Poznaniu, ze Szkół 
Podstawowych (ozdobne, własno­
ręcznie wykonane) nr 30 oraz 32 
(kl. Ilia), z Technikum Chemicz­
nego im. Hanki Sawickiej w Poz­
naniu (zarządy szkolne ZMS i 
LOK).

W imieniu sportowców życzenia 
złożyli nam WKKFiT oraz zrzesze 
nia: AZS, Energetyk, Lech, LZS, 
Start i Warta.

Z zagranicy otrzymaliśmy pisma 
gratulacyjne od współpracujących 
z „Głosem Wielkopolskim” od wie 
lu lat redakcji „Dnevnik” (Nowy 
Sad, Jugośławia), „Petoefi Nepe” 
(Kecskemet, Węgry) oraz „Wochen 
post”* (Berlin, NRD).

Życzenia zespołowi „Głosu” prze 
kazali także liczni byli pracowni­
cy redakcji, pośród nich przede 
wszystkim: nasz dawny redaktor 
naczelny, obecnie kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR — Win­
centy Kraśko; nasz dawny sekre­

tarz redakcji obecnie wiceprezes 
Głównego Urzędu Kontroli Prasy 
Publikacji i Widowisk — Tadeusz 
Ratajski; nasz dawny publicysta, 
obecnie redaktor naczelny Wy­
twórni Filmów Dokumentalnych 
w Warszawie — Henryk Jantos; 
dawny redaktor naczelny „Głosu”, 
obecnie zastępca redaktora naczel 
nego warszawskiego tygodnika 
„Zwierciadło” — Józef Konecki; 
ongiś felietonista „Głosu”, dzisiaj 
zastępca redaktora naczelnego re 
dakcji krajowej PAP w Warsza­
wie — Julian Mikołajczak; nasi 
dawni pracownicy, aktualnie re­
daktorzy naczelni Henryk Baben- 
dich („Zdrowie i Trzeźwość”) i Ka 
zimierz Markuszewski („Nasza Try 
buna”); nasi dawni, długoletni ko 
respondenci, a pośród nich piastu­
jący dzisiaj odpowiedzialne stano­
wiska zastępców przewodniczą­
cych prezydiów PRN w Czarnko­
wie i Wolsztynie — Stefan Sur­
ma i Henryk Kozłowski oraz inni.

Nie zapomnieli o nas współto­
warzysze pracy z miejscowych re 
dakcji: „Gazety Poznańskiej”,
„Expressn Poznańskiego”, Poznań 
skiej Rozgłośni Polskiego Radia, 
Telewizji (ta ostatnia prezentowa 
ła nas w tych dniach widzom dwa 
kroć), „Nurtu”, z oddziałów PAP 
i Interpress, z pism zakładowych 
„Nasza Trybuna” i „Życie Pome- 
tu”, z „Głosu Wolsztyńskiego” a 
także dyrekcje Poznańskiego Wy­
dawnictwa Prasowego RSW „Pra­
sa” i Wydawnictwa Poznańskiego 
oraz oddział Stowarzyszenia Dzień 
nikarzy Polskich.

Plik telegramów, listów, 
bądź pocztówek z gratulacja­
mi nadesłali nam czytelnicy z 
Poznania, z różnych zakątków 
Wielkopolski i spoza niej, czę­
stokroć odwołujący się do te­
go, iż pozostali wierni nasze­
mu dziennikowi od jego pierw 
szych wydań.

Nie mamy możliwości wy­
mieniania wszystkich nam ży 
czliwych, którzy bądź osobiś­
cie przybyli do redakcji, bądź 
nadesłali kwiaty, telegramy, li 
sty, przekazując gratulacje i 
życzenia. Nie mamy tej możli 
wości tym bardziej, że życzenia 
wciąż jeszcze napływają. Ogra 
niczymy się do stwierdzenia, że 
tę życzliwość i pamięć o nas — 
traktować będziemy jako do­
wód serdecznej więzi z szero­
ką rzeszą czytelników, dobrze 
układaj a.cej się współpracy z 
władzami partyjnymi i pań­
stwowymi, z organizacjami spo 
łecznymi i środowiskami twór, 
czymi, z kierownictwami żakła 
dów pracy. Czujemy się wiel­
ce zobowiązani do rewanżu: 
najserdeczniej dziękując Wszy 
stkim — chcemy Was zarazem 
zapewnić, że dołożymy starań, 
by nadal jak najlepiej służyć 
interesowi społecznemu.

ZESPÓŁ „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO”

Ulica Michałowska leży w Po 
znaniu na. Winogradach 
między Obornicką i Urba­

nowską. Właśnie ta niewielka u- 
liczka odegrała przed 25 laty nie 
zwykłą rolę w życiu jednej z jej 
mieszkanek Stefanii Parnow­
skiej.

— „Od 1942 roku, po szczę­
śliwym powrocie z przymuso­
wych robót w Perlebergu, do­
kąd hitlerowcy wysłali mnie 
w grudniu 1939 roku, zaczęłam 
pracować w jedynym chyba 
wówczas ambulatorium dla Po 
laków. Mieściło się ono w ba­
rakach na terenach obecnej kii 
niki ortopedycznej przy ulicy 
Dzierżyńskiego. Zatrudnieni 
tam byli sami Polacy. Nato­
miast gestapowcy odwiedzali 
nas często i dokładnie przeglą­
dali kartoteki pacjentów, 
zwłaszcza tych, których lekarze 
— Pblacy uznawali za niezdol 
nych do pracy. Mimo tych ści 
słych kontroli, a dzięki wspól­
nemu działaniu lekarzy i nas 
— pielęgniarek, udawało się

STEFANIA FORNOWSKA-STEFA- 
NIAK: „...Nie mogłam usiedzieć 

w domu...”

ROZMOWA Z BOHATEREM ZWIĄZKU RADZIECKIEGO GENERAŁEM MAJOREM 
DMITRIJ BARANOWEM

Towarzyszu Generale.
Przed czterema laty mia 
łem zaszczyt odbyć z 

Wami wędrówkę szlakiem 
walk 74 Dywizji Gwardii o 
Poznań.

— Doskonale pamiętam tam 
to wspólne zwiedzanie miejsc 
walk. Zaczęliśmy od Czapur, 
gdzie dowodzona przeze mnie 
74 dywizja, po natarciu z mar­
szu na linię fortów w rejonie 
Kobylegopola przeprawiła się 
na zachodni brzeg Warty, by 
26 stycznia 1945 r. przypuścić 
szturm „twierdzy Poznań” na 
głównym kierunku natarcia. 
Zwiedzaliśmy więc kolejno 
Luboń, Dębiec, fort, który ja­
ko pierwszy został zdobyty 
nocą na 27 stycznia, Wildę 
miejsce szczególnie zaciętych 
walk przy ul. Marchlewskiego, 
no i rzecz jasna całe Śródmieś­
cie o które przecież toczyły się 
dwutygodniowe walki. Dosko­
nale sobie wówczas odświeży­
łem wspomnienia z tamtych 
pamiętnych dni 1946 r.

—- Były zresztą i tak żywe 
w Waszej pamięci. Nigdy nie 
zapomnę jak szukaliśmy owe­
go okna z którego dowodziliś­
cie walką o most Chwaliszew- 
ski. Żeby zachować w pamięci 
aż taki szczegół!?

— Okno miało charaktery­
styczny kształt. Nie mogliśmy 
go od razu dostrzec tylko dla­
tego, ponieważ zasłaniał je wy 
budowany już po wojnie budy­
nek. Ale znaleźliśmy.

— W budynku szkoły pomię 
dzy ulicami Garbary, Estkow- 
skiego i Szyperską. Zresztą in­
ne stanowiska dowodzenia też. 
Na przykład przy ul. Grocho­
we Łąki.

— Tam już miałem ostatnie 
stanowisko dowodzenia: w cza 
sie szturmu Cytadeli.

— Czy tym razem także od­
byliście podobną wędrówkę 
bojowym szlakiem?

— Tym razem byłem krócej. 
Przyjechałem na obchody 25 
rocznicy wyzwolenia miasta. 
Jechałem do Poznania z dużą 
radością. Prawdę mówiąc stan 
zdrowia nie bardzo sprzyjał 
odbyciu takiej podróży; w do­
datku choruje mi żona. Ale 
uważałem, że moim obowiąz­
kiem jest złożenie hołdu tym 
wszystkim, którzy uczestniczy­
li w walkach o wyzwolenie 
Poznania. No cóż, pogoda nie 
bardzo sprzyjała. Ale mimo 
kaprysów, które niestety dały 
mi się trochę we znaki, wywo­
żę z Poznania znowu wspania 
łe wspomnienia.

Sanitariuszka
nam pomagać pacjentom. Prze 
dłużaliśmy zwolnienia, przede 
wszystkim ludziom, którzy cięż 
ko pracowali w fabrykach nie­
mieckich. Moja praca skończy­
ła się pewnego styczniowego 
dnia. Na skutek wieści o podej 
ściu oddziałów radzieckich do 
miasta, wśród hitlerowców za­
panował popłoch. Wielu Niem­
ców zaczęło uciekać. Również 
w ambulatorium powstało za­
mieszanie. Jeden z hitlerow­
ców skierował mnie wtedy — 
pamiętam tę chwilę dokładnie 
— do punktu opatrunkowego 
na Cytadeli. Miałam nieść po­
moc rannym hitlerowcom. Za­
opatrzyłam się wprawdzie w 
bandaże i leki, jednak zamiast 
na Cytadele udałam się do do­
mu. Na ulicę Michałowską”.

22 stycznia 1945 roku rozpoczęły 
się w Poznaniu walki. Stefania 
Fornowska wykazała wtedy wiele 
łiartu i odwagi angażując sie do 
opatrywania rannych.

— „Pierwszy ranny, którego 
opatrzyłam, w tych pełnych 
niepokoju dniach, był cywilem. 
Po prostu wyszedł z domu po 
wodę do studni. Dosięgła go 
kula z Cytadeli, w pobliżu któ 
rej leży ulica Michałowska. W 
okolicy naszego domu nie usta 
wał huk dział. Co rusz spadały 
bomby na różne rejony miasta. 
Nie mogłam usiedzieć w domu. 
Kfążyłam po ulicy i udziela­
łam pomocy rannym cywilom. 
Było ich wielu. Często oddala­
łam się od ulicy Michałow­
skiej. Podchodziłam pod Cyta­
delę. Pociski artyleryjskie prze 
latywały mi nad głową, huk 
dział ogłuszał. Czy się bałam? 
Nie myślałam wówczas o tym. 
Chęć działania, niesienia po­
mocy, była silniejsza niż 
strach i lęk o własne życie.

— Spotkał Towarzysz Gene­
ral wielu przyjaciół?

— Na każdym kroku. Cieszę 
się bardzo, że znowu widzia­
łem się z ludźmi, których uwa 
żarn za serdecznych przyja­
ciół. Mam ich tu mnóstwo. W 
Komitecie Wojewódzkim Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, w Prezydium Rady 
Narodowej Poznania, w Towa

rzystwie Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, w Klubie Cytadelow 
ców — w wielu rodzinach poz­
nańskich. Częstokroć wzrusza­
łem się do łez śpotkaniami z 
przyjaciółmi. Choćby dzisiej­
szym spotkaniem z tymi, któ­
rych oczywiście widziałem po 
raz pierwszy: ze studentami 
Uniwersytetu oraz dziećmi 
szkoły im. Cytadelowców Poz­
nańskich. Bardzo jestem wdzię 
czny Wam za żywą pamięć ja 
ką otaczacie tamtych, którzy 
okupili zwycięstwo sprzed 
ćwierć wieku. Tych którzy le 
żą na stokach Cytadeli. To by 
li naprawdę wspaniali ludzie. 
Wielu z nich znałem jeszcze 
od czasu wspólnych walk o 
Stalingrad. Głęboką cześć ży­
wię także dla tych Polaków- 
patriotów, których osobiście 
nie zdążyłem poznać^ a którzy 
mimo braku doświadczenia bo 
jowego z takim męstwem wal­
czyli na równi z żołnierzami 
radzieckimi przeciwko wspól­
nemu wrogowi o wyzwolenie 
Poznania. To dobrze, że prze­
kazujecie te piękne tradycje 
patriotyzmu bohaterstwa i bra 
terstwa pokoleniom następ­
ców.

Pewnego dnia hitlerowcy 
rozlókowali się na mojej ulicy. 
Zajęli domy sąsiadów. Nie 
wiem co wprawiło ich wtedy 
w tak szaleńczy nastrój, ale 
pili na umór i hałasowali. 
Mnie — na nieszczęście — za­
brakło już bandaży i opatrun­
ków. Postanowiłam więc prze­
dostać się do oddziałów ra­
dzieckich. Było to na pewno 
przedsięwzięcie ryzykowne, ale 
wtedy nie zastanawiałam się 
nad tym. Wiedziałam, że Ro­
sjanie znajdują się za ulicą So 
koła. Całą drogę czołgałam się, 
by nie zostać zauważoną przez 
hitlerowców. Kule świstały mi 
nad głową. Chwilami traciłam, 
wiarę w to, że dobrnę do celu. 
A jednak, dotarłam. Otrzyma­
łam potrzebne opatrunki i le­
ki. Powiedziałam im także, że 
na ulicy Michałowskiej, a więc 
stosunkowo niedaleko, są hitle­
rowcy. Natychmiast ruszyli. Za 
nim doczołgałam się z powro­
tem do domu, ulica Michałow­
ska była wolna”.

W momencie, kiedy rozpoczął 
sie szturm Armii Radzieckiej na 
Cytadele Stefania Fornowska zde­
cydowała się na niesienie pomocy 
tym, którzy walczyli w obronie 
jej miasta. I znów, nie zważając 
na niebezpieczeństwo, przedostała 
się na cmentarz na Cytadeli.

— „Jak, tylko tam się zna­
lazłam, z opaską sanitariuszki 
na ramieniu, natychmiast za­
częto znosić mi rannych. To 
nie był żaden zorganizowany 
punkt sanitarny. Po prostu u- 
dzielałam pierwszej pomocy, ta 
mowałam krew, opatrywałam 
rany, lub uspakajałam konają­
cych. Wielu rannych udało mi 
się wespół z nieznajomymi Pola 
kami przetransportować do

Przed paru laty Towarzysz 
Generał patrząc na miejsce po 
fortyfikacjach Cytadeli zdzi­
wił się: To myśmy tak długo 
rozwalali te mury a wy zdoła­
liście je niemal doszczętnie 
uprzątnąć. A jakie są obecne 
wrażenia z terenu po Cytade­
li?

— To był piękny pomysł 
stworzenia właśnie w miejscu 
pobojowiska Parku Przyjaźni i 
Braterstwa Broni. Jest też z 
rozmachem realizowany. Du­
żo się tam zmieniło od czasu 
mego ostatniego pobytu. Wyko 
nano olbrzymią pracę. Zresztą 
ta praca poznaniaków' znana 
jest w całym Związku Radziec 
kim. 50 miast radzieckich włą 
czyło się do współpracy z poz­
naniakami. Tak ścisłą współpra 
cą z tak licznym ośrodkiem 
na terenie Związku Radzieckie 
go nia może pochwalić się żadne 
z innych miast w krajach so­
cjalistycznych. Kiedy konsul 
Związku Radzieckiego tow. 
Odinokow przekazując ziemię 
z Lenino i Brześcia wyraził 
podziękowanie społeczeństwu 
Poznania za pamięć o wspól­
nych walkach, były to nie tyl­
ko jego podziękowania. W ca­
łym Związku Radzieckim zna 
się Poznań i ceni się pamięć 
poznaniaków.
- Jakie pamiątki wywozi 

Towarzysz Generał z pobytu 
w Poznaniu?

— Oto medale: jeden wybity z 
okazji XXV rocznicy wyzwolę 
nia Poznania; drugi — przez 
Społeczny Komitet Budowy 
Parku na Cytadeli z nazwiska 
mi żołnierzy którzy za walki o 
Poznań otrzymali tytuł Bohate 
ra Związku Radzieckiego.

— Ten pierwszy, zawiera 
również Wasze nazwisko To­
warzyszu Generale.

— Ale ten drugi nazwiska 
moich żołnierzy:- Czerepachl- 
na, Siergiej ewa, Wołczenki, 
Ismaiłowa.

— A jakim znaleźliście nasz 
Poznań po paru latach nie­
obecności? Nasz Poznań, bo 
przecież jesteście jego obywa­
telem.

— Dumny jestem z tytułu ho 
norowego obywatela. Miasto 
wypiękniało. Rozbudowało się. 
Zwiedziłem nowe dzielnice. 
Przed paru laty jeszcze ich nie 
było. I chyba jeszcze większy 
ruch panuje w mieście. No cóż 
— rozrósł się nam Poznań tak­
że o kilkadziesiąt tysięcy no­
wych mieszkańców.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW SZUMOWSKI

śródmieścia i dalej do wyzwo­
lonych już rejonów miasta. Nie 
wiem kim byli moi pomocnicy, 
nie znam ich nazwisk, nie pa­
miętam nawet ich twarzy. 
Wiem jedno — byli Polakami. 
Wielu rannych wywiózł z Cy­
tadeli jeden z poznańskich do­
rożkarzy. Nie wiem też jak się 
nazywał, sie zapamiętałam, że 
na swoją szkapę wołał „Ba­
sia”.

23 lutego 1945 roku ustały 
walki o Cytadelę. Przeżyłam 
wtedy jedną z najwspanial­
szych chwil w moim życiu: by­
łam świadkiem kapitulacji hi­
tlerowców. Na Cytadeli pozo­
stałam jeszcze dwa dni. Opa­
trywałam nadal rannych. Tyle, 
że nad głową nie przelatywały 
już pociski. Nie słyszałam hu­
ku dział”.

Na początku marca 1915 roku Ste 
fania Fornowska znalazła sie w 
gronie organizatorów szpitala 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
przy ulicy Śniadeckich. W bara­
kach. znajdujących sie na obec­
nych terenach targowych, przeby 
wali w początkowym okresie 
przede wszystkim ranni z walk o 
Cytadele. Oprócz personelu tech­
nicznego była tu wtedy tylko jed­
na lekarka — dr med. Eleonora 
Węcław’. Szpital ten przetrwał kil 
ka lat.

Stefania Fornowska pracę w 
służbie zdrowia rozpoczęła w 1936 
roku. Do dzisiaj nie zdradziła te­
go zawodu. Obecnie jest pielęg­
niarka w Dzielnicowym Zarządziła 
Służby Zdrowia i Opieki Społecz­
nej na Grunwaldzie. I nazywa się 
już od wielu'lat — Stefaniak.

Notowała:

ANNA SIEKIERSKA
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Z higieną żywienia na bakier
Cierpiąca na chorobę za­

kaźną ekspedientka skle 
pu spożywczego; gruźlik 

zatrudniony przy produkcji pie 
czywa, ćzy też osoba, która 
jest tzw. nosicielem zarazków 
schorzeń jelitowych, pełniąca 
funkcję konwojenta mięsa — 
to sytuacje stanowiące zagro­
żenie dla zdrowia, a nawet ży­
cia ludzkiego. Dlatego też prze 
pisy mówią, że na stanowi­
skach — wymagających styka­
nia się z artykułami żywnoś- 
cicwymi przy ich produkcji, 
przerobie, przechowywaniu, 
transporcie i obrocie — nie mo 
gą być zatrudnione osoby do­
tknięte .określonymi choroba­
mi. W związku z tym kandy­
dat na pracownika placówki 
mającej coś wspólnego z • ży­
wieniem musi poddać się tzw. 
wstępnym badaniom lekar­
skim, których celem jest stwier 
dzenie przydatności do zawodu 
z punktu widzenia sanitarno- 
epidemiologicznego.

Nie sądzę, by ktoś odważył 
się kwestionować te zasady hi­
gieny żywienia. Są to bowiem 
prawdy tak oczywiste, że ich 
przypominanie wręcz żenuje. 
Niezmiernie przeto dziwią sy­
tuacje w rodzaju tej. która nie 
dawno panowała w Kaliszu. 
Chodzi o Rejonową Spółdziel­
nię Ogrodniczą, gdzie ujawnio­
no zatrudnienie 22 osób, które 
nie przeszły badań wstępnych. 
W MHD Leszno stwierdzono 5 
takich wypadków, a w turec­
kim oddziale Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Transportu 
Handlu — dwa (jednym z pra­
cowników nie zbadanych przez

przedpłaty

pi&ał:
NIEDZIELA. 25 i PONIEDZIAŁEK 

26 LUTEGO 1945

— „Głos” znów ukazał sie w 
objętości 4 stron.

— Obszerny komunikat Radziec­
kiego Biura Informacyjnego do­
nosił m. in„ że w Poznaniu Niem­
cy stracili 25 000 zabitych i 23 000 
jeńców.

— Rozkazem Wodza Naczelnego 
Armii Radzieckiej formacjom i 
jednostkom, które najbardziej wy 
różniły sie w walkach o Poznań, 
postanowiono nadać tytuł „po­
znańskie”. Rozkaz wymieniał też 
wszystkich generałów i wyższych 
oficerów, których oddziały wyróż 
niły sie w zdobywaniu stolicy 
Wielkopolski.

— Artykuł wstępny wzywał chło 
pów do podjęcia prac na roli.

— Wydrukowano obszerna ode­
zwo do rolników na Ziemiach Od­
zyskanych, w której Rząd Tym­
czasowy wzywał do przejmowania 
ziemi i szybkiego zagospodarowa- 
fnia nowych terenów.

— Obszerny reportaż — niezna­
nego autora — opowiadał o aktual 
nei sytuacji w wyzwolonym Po­
znaniu.

— Ukazało sie sprawozdanie z 
pogrzebu na placu przed Uniwer­
sytetem 41 poznaniaków poległych 
v/ szturmie na Cytadele.

— Z innych informacji wynika­
ło. że w końcu lutego organizowa 
ło sie już kupiectwo i drobny 
przemysł. Powstały cechy komi- 
riarski i ' rzeżnicko-wediiniarski. 
Pierwsza spółdzielnia restrairato- 
rów otrzymała nazwę ..Zgoda”, (c) 

lekarza był mężczyzna zatrud­
niony od grudnia 1967 roku!).

Powyższe fakty ustalono pod 
czas kontroli przeprowadzo­
nych przez prokuratury powia 
towe i Prokuraturę Wojewódz­
ką w Poznaniu, a dotyczących 
7 970 pracowników 71 jedno­
stek gospodarczych. Łącznie 
zatrudniano w nich 29 osób nie 
poddanych wstępnym bada­
niom lekarskim. Natomiast 57 
pracowników przeszło tego ro­
dzaju badania, ąle nie przed 
dopuszczeniem do pracy, lecz 
dopiero w trakcie zatrudnię-1 
nia. Np. w Miejskiej Spółdziel 
ni Zaopatrzenia i Zbytu w Sre 
mie jedna z pracownic podda­
na została badaniom wstępnym 
z blisko... 4-letnim opóźnie­
niem, a druga z blisko 8-let- 
nim opóźnieniem, przy czym 
badania te były niepełne.

Inne curiosum: 28 pracowni­
ków nie posiadało książeczek 
zdrowia. Można więc przypu­
szczać, że osoby te również nie 
zostały poddane ani wstępnym 
ani też okresowym badaniom 
lekarskim. Te ostatnie winny 
się odbywać co 6 miesięcy. 
Tymczasem prokuratorzy usta­
lili, że 793 pracowników, któ­
rym wyznaczono terminy ta­
kich badań, mimo upływu tych 
terminów, nie zjawiło się w ga 
binetach lekarskich. Natomiast 
1 146 osób jakkolwiek poddało 
się badaniom okresowym to 
jednak z opóźnieniem niejed­
nokrotnie przekraczającym 
rok.

W WPP Warzywa-Owoce Poz 
nań — Grunwald przerwy w 
badaniach okresowych 26 pra­
cowników wynosiły od 10 mie­
sięcy do 1,5 roku. Ustalenia do 
konane w Zakładach Mięsnych 
— Przetwórnia Poznań — 
Grunwald: 91 osób zjawiło się 
u lekarza dopiero po upływie 
roku od poprzedniego bada­
nia. W „Goplanie” 105 pracow 
ników miało przerwy w bada­
niach (od 10 do kilkunastu 
miesięcy). Ponadto stwierdzo­
no, że wobec 60 osób nie prze­
prowadzono badań na nosiciel­
stwo, w rezultacie czego le­
karz dokonał zapisu: „Niezdol­
ny do pracy przy środkach sPO 
żywczych”. Mimo tego wielu 
spośród tych pracowników nie 
zostało ani poddanych dodat­
kowym badaniom ani też prze­
suniętych do innej pracy.

Nienależyte przestrzeganie 
podstawowych zasad higieny
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wymaga mobilizacji zarówno 
fabrycznej służby zdrowia jak 
i kierownictw zakładów. Ko­
nieczne wydaje się być rów­
nież bardziej energiczne dzia­
łanie Państwowej Inspekcji 
Sanitarnej (PIS). Kilka słów 
na ten temat.

Prokuratorzy stwierdzili, że 
w ub. roku na 640 zbadanych 
i podlegających wykonaniu de 
cyzji PIS zaledwie 402 zostały 
zrealizowane w terminie. Dla­
czego tylko tyle? Łatwo to zro 
zumieć analizując poszczegól­
ne sprawy — np. Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w 
Podstolicach (pow. Września). 
W jednostce tej ujawniono 17 
uchybień w zakresie higieny, 
przy czym zarządzono usunię­
cie 11 w terminie do 30 kwiet­
nia, a pozostałych do 30 wrze­
śnia 1968 roku. Inspektor sa­
nitarny w październiku 1968 r. 
i dwukrotnie w lutym 1969 ro­
ku sprawdzając stopień reali­
zacji tych zaleceń stwierdził, 
że nie zostały one wykonane. 
Wprawdzie w czerwcu ubr. 
skierowano do RSP stosowne 
upomnienie, ale do końca tegoż 
roku nie zainteresowano się 
czy odniosło ono jakiś skutek.

Można więc zarzucać inspek 
cji sanitarnej, że często nie wy 
kazuje dostatecznego zaintere- 
sowania^realizacją swoich de­
cyzji i zarządzeń. Przejawia się 
to w opóźnionym przeprowa­
dzaniu kontroli, których celem 
jest sprawdzenie czy decyzje 
zostały właściwie wykonane. 
Co gorsza kontroli takich cza­
sami w ogóle się nie przepro­
wadza. Stąd też nic nie wiado­
mo na temat realizacji 97 u- 
biegłorocznych decyzji PIS. Ko 
lejny mankament polega na 
tym, że inspektorzy stwierdziw 
szy niewykonanie wydanych 
postanowień zbyt rzadko ko­
rzystają z prawa wyegzekwo­
wania ich realizacji w drodze 
postępowania przymusowego.

Przedstawione wyniki badań 
prokuratorskich niewiele róż­
nią się od tych, które przepro­
wadzono w 1967 roku. Tak 
więc chociaż mamy dobre prze 
pisy w zakresie higieny żywie­
nia, ich kiepska realizacja 
sprzyja powstawaniu zagrożeń 
dla ludzkiego zdrowia. O wy­
sokiej- cenie tego •medbftłstwa ■ 
świadczą zdarzające się co ro­
ku zatrucia artykułami żyw­
nościowymi.
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Dekada Pisarzy 
Środowiska

Poznańskiego
HFbliżająca się Dekada 

Pisarzy Środowiska 
Poznańskiego wzbudza sze 
rokie zainteresowanie. Przy 
czynił się do tego m. in. 
plebiscyt na najbardziej po 
pularną książkę pisarza po­
znańskiego wydaną w roku 
1969. Nadesłano moc kupo­
nów plebiscytowych, obli­
cza się obecnie głosy. Zdra­
dzimy, że przód paru dnia­
mi w dziale prozy prowa­
dził Jerzy Mańkowski, a w 
dziale poezji Nikos Chadzi- 
nikolau. Ale to może się 
jeszcze zmienić.

Uroczyste ogłoszenie wy­
ników plebiscytu odbędzie 
się właśnie podczas Dekady, 
która rozpocznie się 11 
marca. Ta IV już Dekada 
zostanie tym razem zainau­
gurowana w Turku, gdzie 
w dwóch największych księ 
garniach otwarte zostaną te 
go dnia wystawy książek 
poznańskich pisarzy, w każ 
dej ułożone wedle innego 
klucza. Po południu w Tur 
ku w Domu Strażaka odbę­
dzie się Biesiada Literacka, 
podczas której liczne grono 
pisarzy zostanie przedsta- i 
wionych publiczności (nie- I 
którzy przez utwory, które I 
recytować będą uczniowie), 
będzie można zadawać pi­
sarzom pytania, uzyskać de 
dykację. Tamże nastąpi 
wręczenie „złotych” i 
„srebrnych” książek — pi­
sarzom, którzy zwyciężyli 
w plebiscycie.

Oczywiście odbędzie się 
w Turku i powiecie turec­
kim wiele spotkań au­
torskich. Będzie ich w su­
mie 46. Natomiast na tere­
nie całego województwa w 
ramach Dekady odbędzie 
się aż 109 spotkań, w któ­
rych weźmie udział 28 auto 
rów. A więc jest to więcej 
niż podczas którejkolwiek 
z dotychczasowych Dekad. 
Dowód, jak ta impreza na­
biera rozmachu.

Wszystkie księgarnię w wo­
jewództwie zostały specjalnie 
zaopatrzone w książki pisarzy 
poznańskich. W Poznaniu od­
powiedzialna za zaopatrzenie 
jest Księgarnia Kolporterska 
(ul. Dzierżyńskiego 41). w te­
renie — księgarnie powiatowe. 
Tam wiec należy sie zwracać 
w razie braku jakichkolwiek 
tytułów. A niejeden zechce się 
zaopatrzyć wcześniej w egzem 
plarz książki, na której pod­
czas spotkania z autorem bę­
dzie mógł uzyskać autograf. 
Specjalną okazja zdobycia au­
tografu jest stworzona tym 
razem możliwość wysyłkowego 
nabycia egzemplarza z auto­
grafem. W każdej księgarni u- 
dziela w tej sprawie informa­
cji. Już ponad 1000 egzempla­
rzy w ten sposób zostało na­
bytych.

Wkrótce podamy dalsze 
informacje o Dekadzie, któ 
rej organizacją zajmuje się 
szereg instytucji i organiza­
cji z Domem Książki, Zwiaz 
kiem Literatów Polskich i 
„Głosem Wielkopolskim” na 
czele, (ms)

TELEWIZJA

Dla i o młodzieży
Trochę jakby nie zauważone przez krytyków telewizyjnych do­

biegły końca przygody Gniewka, wyświetlone w pięciu od­
cinkach. Ostatnia część „Gniewka, syna rybaka” nosiła ty­

tuł „Ta wieś nazywa się Plowce" (lepiej chyba brzmiałoby „Ta wieś 
Płowce się nazywa”). Można tej serii zarzucić niedomogi formalne 
w postaci słabego tempa, rekwizytów nie zawsze pasujących do 
epoki, czy też źle zestrojonych efektów dźwiękowych, ale przecież 
w sumie było to jedno z tych widowisk, których rola w patriotycz­
nym wychowaniu młodzieży zwłaszcza tej ze szkół podstawowych, 
jest bezsporna. Film (bo chyba nie widowisko teatralne?) ukazy­
wał bohaterskie przygody Gniewka, który walcząc w czasach pa­
nowania Władysława Łokietka z Krzyżakami doczekał się z rąk 
królewskich pasa rycerskiego.

Skoro już o tradycjach polskiego oręża mowa, nie sposób kilku 
słów nie poświęcić filmowi „Czterej pancerni i pies” również adre­
sowanemu do młodzieży, choć chętnie oglądanemu także przez 
starszych. Załodze „Rudego” przybył wiejski chłopak Tomek, z któ­
rego twórcy filmu zrobili ni to ofermę, ni to rolnika z krwi i kości, 
który rfawet w ogniu walki nie zapomina o wydojeniu przypadkowo 
napotkanej krowy, ni to bohatera — przynajmniej na razie, przez 
nikogo nie docenianego. Trochę chyba za dużo w tym Tomusiu 
cech sprzecznych, nieraz wręcz się wykluczających. Zobaczymy, co 
będzie dalej. W każdym razie już teraz można powiedzieć, że tę 
postać, Wiesław Gołaś rysuje z precyzją i talentem godnym lep­
szej roli. Mimo całej groteskowości, Tomek Wiesława Gołasa 
z miejsca zdobył sympatię telewidzów.

Być może, nie wszyscy zwrócili uwagę na program nadany ze 
Szczecina pod bardzo ogólnikowym i prawie nic nie mówiącym 
tytułem „Fikcja i rzeczywistość", nawiązujący wprost do „Czterech 
pancernych i psa”. Twórcy programu wyszukali prawdziwych bo­
haterów, żołnierzy br/gady pancernej imienia Obrońców Wester­
platte, których rzeczywiste przeżycia wojenne posłużyły Januszowi 
Przymanowskiemu jako materiał do powieściowych i filmowych 
przygód „Czterech pancernych i psa”. Myślę, że ten niezwykle in­
teresujący program nadano zupełnie niepotrzebnie o tak późnej 
porze, obawiając się widocznie, że konfrontacja historycznej rze­
czywistości z filmową fikcją pozbawi młodzież złudzeń przeżywa­
nia przygód załogi „Rudego". Jestem nawet przekonany, że ta 
konfrontacja zafrapowałaby odbiorców filmu, a nawet byłaby dla 
nich jeszcze jedną ciekawą lekcją historii. Okazało się bowiem, 
że prawdziwe przygody prawdziwych bohaterów niewiele różniły 
się od tego, co dzisiaj oglądamy na ekranach. To że były mniej 
barwne, mniej obfitujące w napięcia i mniej przygodowe, bar­
dziej szare, więcej monotonne a już na pewno nie tak bairwnie 
opowiedziane - to wszystko nie oznacza wcale, że „Czterej pan­
cerni i pies” to tylko fikcja i fantazja. Nic podobnego. Przekona­
liśmy się o tym słuchając opowieści ludzi dziś już obdarzonych 
nawet wnukami, a stanowiących rzeczywisty pierwowzór literackiej 
fiikcji.

Z mieszanymi uczuciami oglądałem wystawioną przez katowicki 
Teatr TV sztukę bułgarskiego pisarza Michała Weliczkowa pt. 
„Prawie komedia", dotyczącą problemów związanych z wychowa­
niem miodzięży, a zwłaszcza stosunków rodzice — dzieci i nauczy­
ciele — uczniowie. Sama sztuka była ciekawa i przedstawiała spra­
wy wcale niełatwe ani nieproste lecz bardzo ważne. Ukazywała 
bowiem konflikt między trudnym ale w gruncie rzeczy uczciwym 
i prostolinijnym chłopcem a jego rodzicami zwracającymi więcej 
uwagi na pozory i konwenanse niż na szczęście własnego dziec­
ka. Niestety, reżyseria była co najmniej dyskusyjna. Dotyczy to 
szczególnie tych momentów, kiedy główny bohater, ojciec, zwracał 
się wprost do telewidzów, albo też kiedy na zakończenie wszyscy 
wygłaszali do telewidza coś w^rodzaju komentarza. Nic oy~całość 
nie straciła, wręcz przeciwnie — zyskałaby, gdyby zrezygnowano 
z tych wtrętów. Niewiele ze sztuką miały też piosenki przed roz­
poczęciem i po zakończeniu spektaklu. Także gra aktorów pozo­
stawiała niedosyt. Nie były to szczyty aktorskiego kunsztu, czasami 
raziły powtarzające się ciągle i bez żadnego uzasadnienia te sa­
me gesty aktorów. Jednym z nich było nieustanne chwytanie, zdej­
mowanie i wkładanie okularów na nos. Tak zachowują się „oku­
larnicy” tylko w złym teatrze. Nie ma to nic wspólnego ze wzboga­
caniem sylwetki odtwarzanej postaci. Szkoda, że „Prawie kome­
dia” miała więcej wad niż zalet, bo przy innej koncepcji reżyser­
skiej i lepszej grze mógł to być dobry spektakl.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

P. S. W setnym programie „Sylwetki X Muzy”, przygotowanym 
i prowadzonym od samego początku przez Czesława Radomińskiego, 
(z tej okazji gratulacje myślę, że nie tylko w imieniu własnym) wy­
stąpił Daniel Olbrychski — aktor ciekawy nie tylko na scenie 
i ekranie, ale także w rozmowie. W programie tym zastosowano, 
z bardzo dobrym zresztą efektem,coś w rodzaju komentarza aktora 
na temat wyświetlanego fragmentu, w którym oczywiście występo­
wał Olbrychski. Ciekawy efekt daje taka konfrontacja gry aktora 
z tym, co on równocześnie o tej grze mówi. Warto w przyszłości 
stosować tę metodę.

M.F.

Niewiele jest stolic w Europie, w których 
turysta zagraniczny stanowiłby tak nie­
odłączną część składową pejzażu miej­

skiego jak w Budapeszcie. Piękno i urok tego 
miasta robią wrażenie ma każdym przybyszu, 
a wyjątkowa gościnność jego mieszkańców, 
podbarwiona tolerancją dla ludzkich słabo­
stek i zwyczajów, a także po trosze świado­
mością niemałych wpływów z turystycznego 
najazdu, leżą u podstaw popularności Buda­
pesztu.

PIĘĆ MILIONÓW
Węgry należą bez wątpienia do czołowych 

państw legitymujących się niemal żywioło­
wym-rozwojem ruchu turystycznego. W ciągu 
8 lat liczba turystów zagranicznych odwiedza­
jących ten kraj wzrosła o 1 665 procent! Ozna­
cza to, że w 1960 roku przybyło na Węgry 
244 000 osób a w 1968 r. liczba ich wynosiła 
już 4 307 000. Niepełne dane ubiegłoroczne 
.mówią o dalszym wzroście zainteresowania 
Węgrami. Liczba turystów, którzy zatrzymali 
się na dłużej lub przejeżdżali tranzytem przez 
ten kraj przekroczyła 5 milionów1. Dodajmy 
do tego, że przynajmniej 4,5. miliona osób z 
tej liczby przewinęło się przez Budapeszt w 
ciągu zaledwie 4 miesięcy sezonu letniego.

Kto chociaż raz zawitał nad Dunaj nie zdzi­
wi się, że Węgry stanowią europejską potęgę 
turystyczną. Jednym z zasadniczych warun­
ków sprzyjających rozwojowi ruchu turystycz 
hego do tego kraju jest fakt, że inwestycje 
dla potrzeb turystyki są uprzywilejowane 
•priorytetem. Mnożą się więc jak grzyby po 
deszczu hotele, motele, campingi, stacje ben­
zynowe, restauracje i wszelkiego typu bary. 
Charakterystyczne dla tego ruchu inwestycyj-

Nieco o Polonusach
Korespondencja „Głosu" z Węgier

nego jest skrzętne unikanie wszelkich prowi­
zorek. Nawet nad Balatonem, gdzie sezon trwa 
stosunkowo krótko, wszystkie nowe obiekty 
robią wrażenie rozmachem architektury i so­
lidnością wykończenia najmniejszych nawet 
detali.

„TU SIĘ MÓWI PO POLSKU”
Polacy cieszyli się i cieszą nadal specjalny­

mi względami u Węgrów. Nie wracając już do 
historii, która zrodziła, słynne powiedzenie o 
bratankach, szabli i szklance, nadal na słowo 
Lengyel (Polak) otwierają się wszystkie drzwi 
i serca. W licznej grupie przybyszów z zagra­
nicy Polacy stanowią wcale pokaźny procent. 
Tylko jedno biuro podróży Ibusz, (odpowied­
nik naszego Orbisu) obsługuje rocznie około 
120 tysięcy naszych rodaków. Jeśli do tego 
dodać przejeżdżających przez Węgry do in­
nych krajów południowych, a zatrzymujących 
się nieoficjalnie, łączna liczba będzie spora.

Ten fakt docenili gospodarze. W Budapesz­
cie, w większości biur obsługi turystów pracują 
ludzie mówiący świetnie po polsku, w restau­
racjach znaleźć można spisy potraw w języku 
polskim, w sklepach i domach towarowych w 
centrum ekspedientki, sobie tylko wiadomym 
sposobem, odróżniają Polaków a wiele z nich 
dysponuje stosunkowo bogatym zasobem pol­
skich słów, wystarczającym na swobodne do­
konanie transakcji handlowej. Popularni „ga- 
blociarze” najbardziej chyba wyczuwają za­
interesowania naszych rodaków i tam gdzie 
wiszą atrakcyjne sweterki na pewno znajduje 

się tabliczka z biało-czerwoną baretką i na­
pisem „Tu się mówi po polsku”. Niektóre na­
sze tradycje dotarły również nad Dunaj. Ku­
pując w jednym z kiosków polski dziennik 
nabyłem przy okazji spod lady atrakcyjny ty­
godnik, którego nie udało mi się kupić przed 
wyjazdem z kraju. A skoro o gazetach mowa 
warto zwrócić uwagę, że Węgrzy zdając sobie 
sprawę z niezrozumiałości ich języka dla 
wszelkich przybyszów, wydają dziennik w po­
łowie w języku angielskim i połowie w nie­
mieckim.

ZEGAREK DLA OZDOBY
Wielce pouczające są obserwacje naszych za 

granicą. Aż dziw bierze jak ludzie, powiedzmy 
szczerze, nie mając większego szacunku dla 
pieniędzy w kraju, potrafią gospodarować 
skromnym kieszonkowym. Ileż to razy obrócą 
w dłoni tych kilkadziesiąt forintów, zanim 
zdecydują się na najkorzystniejsze ulokowanie 
kapitału. He chodzenia, oglądania, macania, 
zaglądania do portfelu czy starczy... Stąd pew­
no bierze się znajomość języka polskiego u 
personelu sklepowego, gdyż zanim wydany 
zostanie ostatecznie forint sporo ekspedientek 
było po drodze absorbowanych przymiarkami 
możliwości do zamiarów.

Polacy znani są w tym kraju również z in­
nej słabości. Opowiadano mi w jednym z biur 
Ibuszu, że często robimy na gospodarzach 
wrażenie ludzi noszących zegarki dla ozdoby. 
Z wszelkimi terminami jęsteśmy na bakier. 

Nawet większe tolerancje czasu przewidziane 
szczególnie dla polskich grup nie wystarczają 
na zebranie wszystkich w autokarze czy przy 
stołach z posiłkami. W tym dziele jesteśmy 
tak konsekwentnie niepoprawni, że nie spo­
sób się już na nas gniewać. Gospodarze za­
pewnili mnie, że tę słabość narodową już nam 
odpuścili.

UWAGA, POLSKIE AUTO!
Nie mogę jednak podarować naszych kawa­

leryjskich tradycji przeniesionych na cztery 
kółka. Coraz powszećhniejsze jest na Wę­
grzech zawołanie, będące ostrzeżeniem przed 
niebezpieczeństwem: „Uwaga, polskie auto!” 
Czarna tablica rejestracyjna i znaczek „PL” 
natychmiast wzmagają czujność u kierowców 
węgierskich. Kilku mi opowiadało, że nigdy 
nie yńadomo kiedy nasi zmieniają pasy przy 
wielostrumieniowym ruchu, że — o zgrozo — 
stają na szynach tramwajowych przed skrę­
tem w boczną ulicę, że sieją popłoch wśród 
przechodniów na zebrach, traktując je, jako 
niewiele znaczącą dekorację na jezdni, czyli 
tak jak w kraju.

Tych wypowiadanych, nie w złośliwym to­
nie uwag, słuchałem trochę bez przekonania, 
ale kiedy przemierzałem setki kilometrów 
szos z węgierskimi kierowcami nie raz przy­
szło mi rzucić brzydkim polskim słowem. Tam 
gdzie kierowca „Wołgi” którą jechałem nie 
decydował się na mijanie lub wyprzedzanie, 
tam właściciel Syrenki bez wahania podej­
mował to ryzyko, byle szybciej do celu. Inni 
też jeżdżą szybko — mówili gospodarze — ale 
bardziej bezpiecznie.

W sumie nasze konto wyrozumiałości u Wę­
grów jest ciągle jeszcze duże, byle tylko nie 
było zbytnio eksploatowane. Mamy bowiem 
w tym narodzie szczerych przyjaciół i ser­
decznych gospodarzy.

BOGDAN DOHNKE
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Sportowcy Wielkopolski

O Praca

podejmują Czyny Zwycięstwa
W dalszym ciągu napływają meldunki o podejmowaniu 

przez kluby i organizacje sportowe Czynów Zwycięstwa.

nożnej
Salwador

Reprezentacja piłki
ZSRR pokonała w San
finalistę tegorocznych mistrzostw 
świata — Salwador 2:0.

Przebywający na Węgrzech pił­
karze krakowskiej Wisły pokona­
li Ii-ligowy budapeszteński zespół 
— Budafok 1:0.

W ostatnim występie w Brazylii 
piłkarze Rumunii pokonali w Rio 
de Janeiro argentyńską drużynę 
Independiente 3:0.

23-letni Rumun Ilie Nastase zdo­
był tytuł międzynarodowego mi­
strza USA w tenisie, wygrywając 
w finale halowego turnieju w Sa 
lisbury z Cliffem Richey’em (USA) 
6:8, 3:6, 6:4, 9:7, 6:0.

Reprezentacja zapaśnicza Grecji 
pokonała w spotkaniu międzypań­
stwowym w stylu klasycznym i 
wolnym Francję 14:6.

Przed mistrzostwami świata w 
piłce ręcznej mężczyzn, które od­
będą się we Francji — mistrzowie 
świata — Czechosłowacja wygrała 
z TV Baiersbronn (NRF) 35:10, a 
Japonia zwyciężyła reprezentacje 
Brunszwiku 24:22.

Podczas halowego mityngu lek­
koatletycznego w Vancouver rep­
rezentantka Taiwanu Chi Cheng 
uzyskała najlepszy na świecie re­
zultat na dystansie 50 m ppł. — 
6,9.

I Działacze i sportowcy Aka- 
i demickiego Związku Sporto­
wego w Poznaniu postanowili 
przepracować 15 780 roboczo- 

i godzin przy porządkowaniu te 
'renów zielonych i urządzeń 
j sportowych. Członkowie Szkol 
I nego Związku Sportowego o- 
jbok wykonania prac ziemnych 
! przy budowie i konserwacji 
i boisk postanowili przepraco- 
। wać 950 roboczogodzin przy 
malowaniu świetlicy, szatni i

Międzynarodowe 
mistrzostwa bojerowe

Polski w Kiekrzu
W dniach 1 — 8 marca br. odbę­

dą się w Kiekrzu Międzynarodo­
we Bojerowe Mistrzostwa Polski 
w klasie DN i Monotyp XV. Tytu 
łu drużynowego mistrza Polski 
bronić będzie LOK Olsztyn. Wy­
stąpią ponadto z kraju reprezen­
tanci z MKŻ Mikołajki, Baza Mrą

Przyjmę zaraz samotnego 
mężczyznę do pracy w 
gospodarstwie, na dob­
rych warunkach. Ignacy 
Odór, Prosną, pow. Cho-
dzież. 1062p

Mistrz blacharski, przyj- 
mie pracę chałupniczą. 
Aldon Horzog, Zbąszyń 
17, Stycznia 35 m. 1.

lOGlp

Starszy lub młodszy ogrod 
nik oraz kobiety do pra­
cy, potrzebni. Ceiler, Lu- 
boń 3 (Zabikowo). 20199g

Sprzeda?

pomieszczeń gospodarczych
przystani kajakowej oraz przy 
oczyszczaniu i konserwacji ba 
senu kajakowego.

Czyn Zwycięstwa znalazł 
również pełny oddźwięk wśród 
sportowców wiejskich. M. in. 
członkowie LKS w Pleszewie 
zadeklarowali pomoc przy dal 
szej rozbudowie miejscowego 
stadionu. (x)

Mistrzowie obronili
swoje tytuły

gowo, Charzykowy, 
Poznania.

Bardzo starannie
przygotowują 
Poznańskiego

się

Warszawy

do zawodów 
reprezentanci

Klubu Morskiego
LOK, w barwach których wystą­
pią m. in. rekordzista szybkości 
kraju w klasie DN — Andrzej 
Groński, członek kadry narodo­
wej — Romuald Rowecki i Krzysz 
tof Witczak. LOK Poznań broni 
misti-za Polski kobiet.

Z zagranicy wpłynęły dotąd zgło 
szenia reprezentantów NRD. (x)

Trener Feliks Stamm
prowadzi zajęcia

Wydział Szkolenia POZB 
współpracy Wojewódzkiego

przy 
Zespo

Sprzedam 3-miesięczne po 
lowczyki. Tomkowiak — 
Wolsztyn, Działkowa, tel.
485. 1059p
Sprzedam prasę do sło­
my wąską, po jednym ro­
ku używania. Franciszek 
Kinal, Wielkawieś 58, po 
czta Buk. 1065p

Motocykl Pannonia z przy 
czepą, sprzedam. Liche- 
niak, Witkowo, Żwirki i
Wigury 4 m. 28, pow. 

1060p
Piec węglowo-gazowy — 
sprzedam. Reya 5 m. 1,
godz. 14—18. 19067g

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WYROBÓW METALOWYCH i MODELARSKICH 
w Poznaniu, ul. Michała 40/46, telefon 727-27wykonuje usługi dla ludności

garaże blaszane samochodowe, motocyklowe balustrady,
furtki i bramy metalowe — słupki do parkanów 

z rur odpadowych — usługi w zakresie 
ślusarstwa i kowalstwa oraz 

odlewy żeliwne.
K1O12

Lokale
2,5 pokoju przynależnoś- 
ciami, I ptr. — zamienię 
na 2 kawalerki lub kawa 
lerkę i pokój z kuchnią 
na Grunwaldzie, Jeży­
cach. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19869g

Łódź — trzypokojowe 
mieszkanie komfortowe 
w bloku kwaterunkowym 
— zamienię na równorzęd 
ne w Poznaniu. Łódź, ul. 
Wapienna 13 m. 32. Zapy­
tania i oferty należy kie­
rować pod adresem: Łódź 
-- ul. Wapienna -13 m. 32.

K199

Uprzejmie zawiadamiamy amatorów wycie­
czek do Puszczykowa, że z dniem 1. III. 1970 r. 

wznawia działalność po zimowej przerwie 
JADŁODAJNIA „POD KUKUŁKĄ” 
w Puszczykowie — ulica Podleśna nr Ib

CZYNNA CODZIENNIE OD GODZ. 10 do 20. 
20312g

Przetargi
Poznańskie 
Grochowe 
konanie: 
l. trzpieni

trzpieni

Zakłady Metalowe PT w Poznaniu, ulica
Łąki 6 — ogłaszają PRZETARG na wy-

Andrzej Bachleda 
w światowej czołówce

Kolejny sukces odniósł nasz naj 
lepszy narciarz Andrzej Bachleda 
w drugim dniu międzynarodo­
wych zawodów w Jacksón Hole. 
Zgromadziły one na starcie całą 
czołówkę światową. W slalomie 
specjalnym Polak uplasował się 
na czwartym miejscu, ulegając je 
dvnie Francuzom Penzowi i Bre­
chu oraz Włochowi — Thoeni.

Pierwszy przejazd slalomu miał 
529 m długości przy różnicy wznie 
sień 206 m. Na trasie 61 bramek. 
Najlepszy czas uzyskał 22-letni 
Francuz Penz — 50.28 przed swym
rodakiem Brechu 50.51 mi-
strzem świata w slalomie-gigan- 
cie — Austriakiem Schranzem — 
51 20 i Andrzejem Bachleda — 
51,40. Faworyt teł konkurencji 
wicemistrz świata Francuz Russel 
bvł najszybszy, ale lak się oka­
zało ominął jedną bramkę i zo- 
sto zdyskwalifikowany.

Trasa drugiego przejazdu mia­
ła też te sama długość.' Tym ra­
zem 66 bramek, przejazd ten był 
nooisem Włocha Thoeni. Uzyskał 
on czas 54,19. przesuwając się z 
9 pozycji na 3. Penz i Brechu nie 
wiele ustępowali Włochowi, umac 
niając się na dwóch pierwszych 
mieiscach. Bachleda był w tym 
nrzeieździe nieco słabszy uzyskał 
dopiero ósmy czas — 56.92. Utrzy­
mał sie lednak na czwartym miej 
sou, ponieważ wyprzedzający go 
schranz pojechał leszcze gorzej. 
Dzięki wysokie! lokacie w nie­
dzielnym slalomie specjalnym Po 
lak awansował na 13 miejsce w 
klasyfikacji Pucharu Świata.

(o-za)

Do indywidualnych mistrzostw 
Ludowych Zespołów Sportowych 
Wielkopolski w tenisie stołowym 
uprawnieni byli mistrzowie i wice 
mistrzowie poszczególnych powia­
tów. Do zawodów wystąpiło 48 za 
wodników i 26 zawodniczek.

W konkurencji kobiet tytuł mi­
strza obroniła Janina Andrzejew­
ska z LKS Orkan Czempiń. Wy­
przedziła ona reprezentantki Ra­
wicza — Wojczak i Trzcianki-Gorz 
nię.

Również Roman Jankowski z

łu Metodyczno-Szkoleniowego or­
ganizują 26 bm. w sali GKS Olim­
pia przy ul. Promienistej doszkala 
nie kadry trenersko-instruktor­
skiej, sędziowskiej i działaczy 
wielkopolskiego boksu.

Trener państwowy i kapitan spor 
'towy PZB Feliks .Stamm będzie 
mówił o zajęciach praktycznych (o 
godz. 18.30). Początek wykładów o 
godz. 16. Wykładowcami będą m. 
in. Zygmunt Swiś — „Cel trenin­
gów ogólnorozwojowych” i Leon 
Chudziński — „Organizacja zawo­
dów i sędziowanie”. (x)

Trzydniowy turniej 
piłkarzy ręcznych

POZPR organizuje w dniach 27
bm., 112 marca w hali przy ul. 
Marcelińskiej (w godz. 18, — 20.30) 
szósty z kolei międzynarodowy 
turniej piłki ręcznej mężczyzn z

Kompletne umeblowanie 
gabinetu lekarskiego — 
sprzedam. Wiadomość te­
lefonicznie nr 67-11-65 w 
godz. od 17—18, wzgl. o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19092g.

Wózki dziecięce, ostatnia 
nowość, głębokie - space­
rowe, wzory prawnie za­
strzeżone. Wytwórnia — 
Orzeszkowej 13a. 19893g

Do Zetora 25 sprzedam
korpus 
3301,13, 
C 451,

skrzyni 
tłok do

biegów 
Ursusa

nominalny nowy.
Franciszek Kostus, Wiel-
kawieś 29, tel. 168 
poczta Buk.

Buk. 
19187g

Tanio sprzedam dwuoso­
bowy tapczan. Wiado­
mość w godzinach popo­
łudniowych tel. 641-14.

19212g

Sprzedam 100 q słomy — 
większość żytniej. Bole­
sław Wechterowicz, Piąt­
kowo, ul.' Modrakowa 27. 
__________________ 19228g

fll Samochody

Małżeństwo w średnim 
wieku, bezdzietne (człon­
kowie spółdzielni), poszu 
kują pokoju, blisko tram 
waju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20150g

Małżeństwo 'z dzieckiem, 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20235g.

Meruchninosci
Willa komfortowi, sprze- 
daje się połowę, parter, 
wyłączona, 5 obszernych 
pokojów, kuchnia, łazien­
ka zaraz wolna, centralne, 
garaż, taras, Grunwald — 
600.000 zł. Dom willowy 
4-pokojowy, kuchnia, ła­
zienka, centralne, garaż, 
duży ogród — 400.000 zł, 
wpłaty 250.000. Dom 3-po- 
kojowy, kuchnia, zaraz 
wolne, duży ogród, przy 
Poznaniu, przy stacji — 
170.000 — sprzeda Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 
16. 20374g

drewnianych do lamp typu C-1000/1 
— w ilości — 4900

drewnianych do lamp typu C-1001/1 
— w ilości — 6600

3. wrzecion stalowych do zaworów p. poż. 2” 
— w ilości — 2700

1. wrzecion stalowych do zaworów p. poż. 2,5” 
— w ilości — 1500

Do pozycji 1 i 2 materiał wykonawcy (drewno 
ciaste), do 3 i 4 materiał zamawiającego.

szt.

szt.

szt.

szt.
Liś-

Termin wykonania: sukcesywnie w dostawach mie­
sięcznych do dnia 31 października 1970 r.

Bliższych informacji udzieli Dział Produkcji w Po­
znaniu, ul. Woźna 21, telefon 592-07.

Oferty należy składać do dnia 20 marca 1970 r.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 marca 

1970 roku.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta, wzgl. unie­

ważnienia przetargu bez podania przyczyn. K1270

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem, trzy 
pokoje, kuchnia. Marian 
Bukowski, Rogoźno Wlkp. 
Konieczyńskiego 14.

1058p

Puszczykówko! Nowy dom 
piętrowy, garaż, ogród — 
spiesznie sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dia 19191g.

• Matrymonialne
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz „Ve- 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K961

Orkanu powtórzył swój 
ny Sukces, zajmując 
miejsce w turnieju., Za 
sowali się Kamiński z 
Kościański z Rawicza, 
lak z Czempinia (pow.

zeszłorocz 
pierwsze 

nim upla 
Trzcianki, 
K. Maś- 
Kościan),

okazji rocznicy wyzwolenia

Kurenko z Kalisza i Lis z Szamo­
tuł. (x)

Poznania.
Udział w turnieju wezmą: mło­

dzieżowa reprezentacja Polski, re­
prezentacja juniorów okręgu poz­
nańskiego, SC Wismut-Aue, (NRD), 
zespół l-ligowy tego kraju, oraz 
pierwszoligowa drużyna Grunwal­
du Poznań, (p)

Zamienię za dopłatą Sy­
renę 104 (premia PKO) — 
na nowego Wartburga de 
Lux, względnie kupię. Ple 
szew, tel. 366, Jerzy Gru- 
dziak. Pleszew, ul. Sien-
kiewicza 21. 1049p

Sprzedam Skodę Super z 
radiem, bardzo dobrym 
stanie. Tel. 426-95. 19987g

Mercedesa V-170 — tanio 
sprzedam. Poznań - Malta, 
ul. Hobolska 6 m. 3, od
godz. 15. 19234g

Koszykówka

Finałowe turnieje w Jarocinie i Wolsztynie
poznański Okręgowy Związek Koszykówki, zgodnie z re
A gulaminem rozgrywek mistrzowskich sezonu 1969/70, 

organizuje finały o mistrzostwo ligi wojewódzkiej męż­
czyzn w dniach 27, 28 bm. i “1 marca.
W Jarocinie, w sali przy ul. 

Warszawskiej 64 walczyć będą w 
finałach o miejsca 5—8 drużyny:
Polonii Leszno, Obry
AZS Poznań 1 Victorii

Kośclan, 
Jarocin.

Początek zawodów w dwóch pierw 
szych dniach o godz. 17, a w trze 
cim dniu o godz. 11.

Zespoły walczące o miejsca od

9 do 12 wystąpią na parkiecie Za 
sadniczej Szkoły Zawodowej w 
Wolsztynie. Są to drużyny: Stelli 
Gniezno, Zjednoczonych Wrześ­
nia, Włókniarza Kalisz i Stali II 
Ostrów. Zawody rozegrane zosta­
ną* w następujących terminach: 
27 II o godz. 18, 28 II o godz. 16.30 
i 1 III o godz. 11 (p)

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z działką 14.500 m! 
— 2 pokoje, kuchnią, wol­
ne. Małgorzata Makowska 
Witkowo, Płk. Hynka 6 
m. 2. 1066p

Domek jednorodzinny — 
sprzedam. Awsiukiewicz, 
Rawicz, Ogrodowa 9a.

KI 324

W Bogucinie, Antoninku, 
kupię działkę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19089g.

Sprzedam w Lesznie 1,42 
ha ziemi pod uprawy o- 
grodnicze, z prawem za­
budowy. Wiadomość: Lesz 
no, Chrobrego 3, J. Ka-

Wdowiec, inżynier, lat 40, 
pozna pannę lub wdowę 
lubiącą dzieci, z wykształ 
ceniem wyższym lub śred 
nim. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19414g.

szyńska. 19U5g

Sprzedam działkę budow­
laną 2000 m! z budynkiem 
dwuizbowym w Tulcach 
(wolne), koło Poznania. 
Informacje u właścicie­
la: Edward Koterba, Sic-

Poznam kawalera leśni­
czego dla siostrzenicy lat 
21. Cel matrymonialny, 
pferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 19423g.

kierki Wielkie, 
Paczkowo, pow. 
woj. poznańskie.

poczta 
Środa, 

1067p

Panna, lat 26, z prowincji, 
pozna pana, najchętniej 
rzemieślnika, do lat 35. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19602g.

Dnia 22 lutego 1970 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach ukochana żona, siostra, bratowa i cio­
cia

MARTA POPIELEWSKA
z domu LEMAŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 9.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z rodziną

Dnia 23 lutego 1970 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, najdroższy mąż, ukochany 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 76

JAN MATYSIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 

o godz. 10 na cmentarzu na Miłostowie - Główna.
Pogrążona w żalu

Poznań, Lublin.
żona z rodzina

20463g

Poznań, ul. Śniadeckich 16 m. 5. 20401g

Dnia 22 lutego 1970 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, namaszczony Olejami św., mój ko­
chany maż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 70

FRANCISZEK FRĄCKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 9.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone

żona i rodzina
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 38. 20423g

Dnia 22 lutego 1970 r. zmarła

HALINA SKRZYŃSKA
długoletnia i wzorowa pracownica oraz nieod­
żałowana, serdeczna koleżanka, którą żegnamy', 
z żalem, łącząc wyrazy głębokiego współczucia 
Rodzinie.

Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, POP, 
Dyrekcja oraz współpracownicy 

Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego 
w Przeźmierowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lutego br. o godz.
11.55 na cmentarzu junikowskim. 20370g

1

Dnia 23 lutego 1970 r. zmarł przeżywszy lat 44

BRONISŁAW BYCZYŃSKI 
długoletni, zasłużony i bardzo ceniony pracow­
nik Spółdzielni Pracy „Stolarnia Ludowa’ .

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 lu­

tego br., o godz. 15 na cmentarzu na Podolanach, 
ul. Lutycka.

Żonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy serdeczne­
go współczucia składają:
Rada Spółdzielni, Zarząd, POP, Rada Zakładowa 

i cała załoga
Spółdzielni Pracy Przemysłu Artystycznego 

„Stolarnia Ludowa” w Poznaniu.

* Dnia 21 lutego 1970 r. zmarł mój najukochań- 
* szy mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 

lat 96 ŚP JAKUB SIBILSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 13.05 na Junikowie.
Zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

RODZINA

?0398g

Dnia 22 lutego 1970 r. w wieku 60 lat zmarła 
nagle nasza najukochańsza matka

CZESŁAWA BORUCKA
z domu PIECHNICKA

Pogrzeb odbędzie sle w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 14.15 na Junikowie.

Pogrążeni w smutkfi
synowie, synowe, wnuki

Poznań, Mostowa 31. ’ 20326g

Dnia 23 lutego 1970 r. zmarła nagle w 62 roku 
życia, namaszczona Olejami św., nasza najuko­
chańsza żona, mamusia, teściowa i babunia

MONIKA GRADUSZEWSKA
z domu MICHALSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają

mąż i rodzina
Luboń 3, Wojska Polskiego 68. 20427g

w czwartek, dnia 26

20 3 27g

bm.
domu żałoby w Golęcze-

Sa 
teś

+ Dnia 22 lutego 1970 r. zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, ukochany mąż, oj­

ciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy 67 lat, śp.

TELESFOR ŁUCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu Główna - Miłostowo.
W smutku pogrążona

żona z dziećmi i wnuczkami

tDnia 23 lutego 1970 r. zmarła nasza ukochana 
matka, teściowa i babunia, śp.

ROZALIA WIEDAL
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm.

o godz. 11.10 na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni

syn, córka, synowa, wnuczka
Poznań, Łozowa 22 m. 50.

Poznań, ul. Ostrówek 7 m. 7.

+ Dnia 23 lutego 1970 r. zmarła, opatrzona 
kramentami św., nasza ukochana matka, 

ciowa i babcia, przeżywszy 79 lat

FRANCISZKA GOCAŁEK
z domu GILEWSKA

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 13 w Sobocie z 
wie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

20424g

20475g

tDnia 22 lutego 1970 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, namaszczony Olejami św., mój 
ukochany mąż, nasz kochany ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 64, śp.

BRONISŁAW KINITZ
Pogrzeb odbędzie się w czvzartek, dnia 26 bm. 

o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim smutku pogrążeni
żona, synowie, synowe i wnuczki

Poznań, Golęczewo.
Poznań, Krauthofera 44 m. 1. 20330g

X Dnia 22 lutego 1970 r. zmarł niespodziewanie 
• mój ukochany mąż, nasz najdroższy tatuś, 

syn, brat, zięć, szwagier i wujek, przeżywszy 
lat 37

LUDWIK NIEDZIELA
mistrz malarski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone
żona z dziećmi i rodzina

tDnia 23 lutego 1970 r, odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 45, naj­
ukochańsza i nigdy niezapomniana żona, ma­

musia, babcia, teściowa i synowa

MAŁGORZATA BAZYLI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26. II. 

IWO r. o godz. 10.50 na cmentarzu na Górczynie.
W smutku pogrążona

Ul. Jackowskiego 35. Rajsko. 20381g 2041flg

tDnia 22 lutego 1970 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach, nasza kochana matka, teścio­
wa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 75, śp.

WŁADYSŁAWA GREK
z domu MACIEJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Winia- 
rach.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. św. Leonarda 4. 20377g

fDnia 23 lutego 1970 r. zmarł po ciężkich 
pieniach, opatrzony Sakramentami św., 
żywszy lat 93, nasz kochany brat, szwagier 
jek, śp.

cier- 
prze- 
i wu-

STANISŁAW ROŻEK
geodeta

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm.
o godz. 11 na Junikowie. 

W smutku pogrążona

Poznań — Łąkowa 19.
RODZINA

20428g

। Dnia 23 lutego 1970 r. odeszła od nas niespo- 
T dziewanie po krótkiej chorobie, najdroższa 
żona, matka, teściowa i babunia, przeżywszy 
lat 72, śp.

EUGENIA KAMODA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 8 na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA
?0431g
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P

tDnia 23 lutego 1970 r. zasnęła w Bogu, nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia, prabab­
cia i ciocia, przeżywszy lat 84

STANISŁAWA BANACH
z domu WICHTOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 tan. 
o godz. 8.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Gwardii Ludowej 18, Wrocław. 20403g

+ Dma 22 lutego 1970 r. po długich cierpieniach 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., droga 

naszym sercom, śp.

ZOFIA MENCFELD
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm. 

o godz. 15.15 z kaplicy cmentarnej w Swarzędzu 
przy ul. Poznańskiej.

O bolesnej stracie zawiadamia

Swarzędz, ul. Kórnicka 17. 20460g

X Dnia 24 lutego 197C r. odszedł od nas na zaw- 
• sze po długich 1 ciężkich cierpieniach, na­

maszczony Olejami św., mój najdroższy mąż, 
ukochany ojciec, teść i dziadzio, śp.

ZENON DZIARŁOWSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 

żona, córka, syn, synowa, zięć, wnuczęta
Poznań, ul. Marchlewskiego 43 m. 7. 204 57g
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LUTY Cezarego
25 --------------------

Środo Słońce: 6.50—17.22

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 16 ..Jutro Berlin”; 
NOWY — nieczynny; OPERA — g. 
19 Występ Zespołu Pieśni i Tań­
ca „Śląsk”; OPERETKA — g. 19 
„Skrzydlaty kochanek”; MARCI­
NEK — g. 11 „Teatr Pietruszki”, 
g. 19 „Wesele”.

W WOJEWÓDZTWIE

SZUBIN: „Dom na Pacyfiku”; 
WRZEŚNIA: „Ballada wigilijna”.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Kobieta 
owad”; KOŚCIAN: „Kolumna Tra 
Jana”; LESZNO: „Bunt na „Boun­
ty”; OBORNIKI: „Cena strachu”; 
ŚREM: „Królewski urlop”; ŚRO­
DA: „Parasolki z Cherbourga” i 
„Żelazny potok”; SZAMOTUŁY: 
„Niezdolny do służby liniowej”; 
WĄGROWIEC: „Koniec agenta 
W-4-C”; WRZEŚNIA: „Różowa 
pantera”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Colorado — USA”.

RADIO?
■■■________ ■ ■ ..

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
8.15 Mozaika muzyczna; 9 Dla kl. 
I—II (wych. muzyczne): „Kto zga 
dywał, a kto rozpoznał”; 9.29 Pol 
skie tańce ludowe; 9.30 Instru­
mentalne fragmenty z oper; 10.05 
Spotkanie z pisarzami — aud. po 
święcona T. Hołujowi; 10.25 Kon­
cert dla dzieci; 11 z nagrań so­
listów polskich; 11.25 Świat mu­
zyki i inne melodie Gra Ork. 
Agostini; 11.45 Publicyst. między 
narodowa; 12.25 Koncert z polo­
nezem; 13 Dla kl. I—II (język 
polski): „Ciekawy chochoł” — 
słuch.; 13.20 „Swojskie melodie”; 
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 14 
„Propozycje miesiąca”; 14.20 Utwo 
ry klasyków; 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców; 15.50 Dla 
dzieci (proza czytana): „Dziewczy 
na i chłopak” — ode. 38 pow.; 
16.05 „Alfa i Omega”; 16.30 „Po­
południe z młodością”; 18.05 „Ryt 
my młodych”; 18.50 Muzyka i 
Aktualności; 19.15 „Dobry wie­
czór. zaczynamy”; 19.30 Koncett 
chopinowski — z nagrań Iwa Obo 
rina;,20.25 Gdy pani lubi dixie- 
land; 20.47 Kronika sportowa; 21 
„Ze wsi i o wsi”; 21.20 Rozmowy 
o wychowaniu obywatelskim; 21.30 
„Zespół Dziewiątka”; 22 Pieśni 
chóralne J. M. Wieczorka i J. 
Maklakiewicza w wyk. Chóru Roz 
głośni Wrocławskiej PR pod dyr. 
St. Krukowskiego; 22.25 Wiersze 
St. R. Dobrowolskiego; 22.35 Tań­
czymy przy dźwiękach orkiestry; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23.15 Antoni Radziwiłł — Muzyka 
do: „Fausta” Goethego; 0.10 Kon 
cert życzeń.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 10, 
12.05, 15, 16, 18. 20. 23, 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Reportaż Red. 
Ekonom, pt.: „Od Bałtyku do Pa 
cyfiku”; 8.50 Przed mikrofonem 
Zespół Instrumentalny Bfnona 
Hardego; 9 Z muzyki angielskiej; 
9.35 Zielone sygnały — Galopują­
ce dewizy; 9.50 Muzyka ludowa 
narodów radzieckich; 10.10 Na poi 
ską nutę; 10.25 Rozmaitości lite- 
racko-muzyczne; 11.25 Koncert so­
listów: 13 Czas dobrych gospoda­
rzy: 13.15 W rytmie mazura: 13.25 
Aud. dla dzieci; 13.40 „Znów w 
sądzie” — gawęda; 14.25 Od so­
listy do orkiestry; 14.45 „Błękit­
na sztafeta”; 15 „15-lecie krakow­
skiej sceny operowej”; 15.40 „Pieś 
ni i tańce świata”; 17.10 Chwila 
muzyki i omówienie programu; 
17.15 Audycja redakcji oświato­
wej; 17.35 Pogadanka dr Jarosła 
wa Krzyżaniaka pt.; „Diagnostyka 
laboratoryjna w gruźlicy”: 17.55 
Radioexpress; 18.05 Gra Zespół 
J. Miliana; 18.15 Sprawy rzemio­
sła; 18.20 „Sonda” — II aud. z 
cyklu: „Portrety klasy”; 19.15 Je­
żyk francuski: 19.31 Teatr PR: 
„Premier” — słuch.: 20.31 Felieton 
muzyczny J. Waldorffa; 21.01 
IV aud. z cyklu: Kwartety smycz 
kowe Beethovena; 21.30 Radiowe 
Studio Piosenki; 22.30 Utwory 
Francka i Lalo: 23.15 Miedzynar. 
Uniwersytet Radiowy OIRT. Cykl: 
..Nauka w służbie pokoju” — wy­
kład pt.: „Stosowanie surowicy 
antylimfocyternei w transplanta- 
logii” autor: prof. dr Bernard Za 
błocki (Polska); 23.35 Rytmy ta­
neczne.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30. 12.05, 14, 15, 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Zielonooki potwór” — 
ode. 27 pow.; 17.40 Między „Bobi­
no” a „Olimpią”; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Herbatka przy 
samowarze; 18.25 Przebój za prze­
bojem: 19 Powieść w wvd. dźw.; 
„Zwycięstwo”; 19.30 Najsłynniej­
sze standardy; 19.50 Opowieści ze 
starożytności — gawęda: 20 Remi­
niscencje muzyczne: ..Na recitalu 
Shirley Verret”; 20.45 Teatrzyk 
„Zielone oko” — „Wiza” słuch.; 
21.05 Mói magnetofon z ..myszką”; 
21.30 Pod bocianim gniazdem — ma 
gazyn; 21.50 Opera tygodnia — J. F. 
Haendel: „Juliusz Cezar”; 22.08 śpię 
wa Roy Orbison: 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Swoje ulubione 
wiersze recytuje Zb. Zaoasiewicz; 
23.05 Muzyka nocą; 23.50 śpiewa 
Kiri Ambrus.
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Wielkopolska organizacja ZMW
w dniach Krajowego Zjazdu

Dorodne ziarno i splątane kłosy zbóż, a ponad tym góru 
jąca maszyna, na której siedzi młody mechanik o skupionej 
inteligentnej twarzy. Taki motyw stanowił akcent graficz­
ny na stronie tytułowej „Sztandaru Młodych” w dnią otwar 
cia IV Krajowego Zjazdu Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Symbolizuje to potrzeby i kierunek rozwijającego się na 
wsi życia, zwłaszcza zaś aspiracje młodzieży wiejskiej w 
dziedzinie oświaty, wiedzy ogólnej i zawodowej oraz po­
trzeb kulturalnych.
IV Krajowy Zjazd ZMW po 

przedziła szeroka dyskusja 
nad projektem podstawowych 
dokujnentów najwyższej in­
stancji Związku. Z różnych 
stron Wielkopolski nadchodzą 
do Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW meldunki o uroczystych 
zebraniach kół, na których — 
obok dyskusji na tematy orga 
nizacyjne i ideowo-wychowaw

Pałac w Objezierzu 
wierny tradycjom

Pałac w Objezierzu koło 
Obornik był także dawniej o- 
środkiem kultury polskiej. 
Właściciele Objezierza należeli 
do tego grona szlachty, która 
gorąco popierała w okresie 
przedrozbiorowym i po rozbio­
rach walkę o kulturę polską. 
W murach tego pięknego pa­
łacu bawili najwybitniejsi 
twórcy polscy, jak Adam Mic­
kiewicz, Julian Ursyn Niemce­
wicz, Wincenty Pol, Narcyza 
Żmichowska, Władysław Sy­
rokomla, Józef Ignacy Kra­
szewski i inni.

Tradycje krzewienia kul­
tury i oświaty rozwijają dzi­
siejsi gospodarze pałacu — 
Państwowe Technikum Rolni­
cze i Zasadnicza Szkoła Rolni­
cza. W klasach Technikum 
kształci się 126 uczniów, absol­
wentów szkół przysposobienia 
rolniczego i zasadniczych szkół 
rolniczych; około 85 procent ucz 
niów korzysta z internatu. Ucz 
niowie oprócz solidnej wiedzy 
fachowej i ogólnej odbywają 
praktykę zawodu w pobliskim 
PGR.

Szacowne komnaty prze­
kształciły się w gabinety nau­
kowe. Zajęcia pozalekcyjne są 
tu bardzo atrakcyjne, gdyż 
działają sekcje: recytatorska, 
plastyczna, kółko fotograficz­
ne, LZS i koło mechanizato- 
rów. (bin)

MŁODZI I WZOROWI

ŚREM. Odbyło się tu podsumo­
wanie konkursu pn. „Wzorowy 
młody rolnik województwa poz­
nańskiego”, na które przybyli 
przedstawiciele włada powiato­
wych, gromadzka służba rolna i 
92 członków zespołów „Młodego 
rolnika”. Pierwsze miejsce przy­
znano Bogdanowi Walerczykowi z 
Kórnika, drugie zdobył — Aleksy 
Zastrożny z Marianowa, trzecie 
Zdzisław Pawłowski z Sulejewa.

(sf)

GOŚĆ Z CSRS

LESZNO. Leszczyńska organiza­
cja ZMW gościła Leona Prikyla — 
przewodniczącego Zarządu Powia 
towego Juveny (odpowiednik na­
szego ZMW) z Hradiste woj. Brno 
w Czechosłowacji. Celem jego wi­
zyty było zapoznanie się z dzia­
łalnością i dorobkiem leszczyń­
skiej organizacji Związku Mło­
dzieży Wiejskiej, (r)

WYSTAWA FOTOGRAFII

ŚRODA. W kawiarni „Turystycz 
na” w Środzie otwarto wystawę 
fotografii kolorowej. Autorem 
prac jest wiceprezes Poznańskiego 
Towarzystwa Fotograficznego — 
Maria Wołyńska.

Wystawa czynna jest codziennie 
w godzinach 10—22, do 10 marca 
br. (r)

TELEWIZJA
ŚRODA: 10 — Film z serii „Ści­

gany” — ode. ostatni; 11.55—12.25 
— Dla szkół — Chemia kl. VIII — 
„Pożyteczne związki wapna”; 12.45 
—13.15 — Dla szkół — „Wychowa­
nie obywatelskie” kl. VIII — Wy­
poczynek i zdrowie; 14.25 — Poli­
technika TV — Matematyka — 
Kurs przygotowawczy — „Równa­
nia wykładnicze i logarytmiczne 
cz. I i II; 16.40 — Dziennik; 16.50 — 
Dla dzieci — Kazimiera Rybakowa 
„Znasz już te wiersze”; 17.15 — Z 
cyklu — „Śladami Lenina” — (Le­
ningrad); 17.40 — „Wielkopolska 
walcząca”; 17.55 — „Szlakiem do­
brej roboty” — program ekono­
miczny; 18.20 — Film z serii „Wy­
prawy”; 18.40 — Z cyklu „Wielcy 
znani i nieznani” — Kazimierz 
Prószyński „U polskiej kolebki X 
Muzy”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20.05 — Film z serii „Ścigany” 
— ode. ostatni; 20.55 — „Świato­
wid”; 21.25 — PKF; 21.35 — „Kla­
sycyzm” — (14 nrogram z evk1u 
„Słuchamy i patrzymy”. — Scena 
riusz i prowadzenie koncertu — Ja 

cze. odbywa się wręczanie no 
wo przyjętym członkom legi­
tymacji ZMW. Podejmowane 
są też zobowiązania produkcyj 
ne i czyny społeczne dla 
uczczenia IV Zjazdu tej orga­
nizacji. W szeregu miejsco­
wościach przekazane zostały 
kluby i świetlice. Odbywają 
się też spotkania z władzami i 
byłymi działaczami ruchu wi­
ciowego.

Z powiatu śremskiego dono 
szą, że na zebraniach w 
dniach Zjazdu ZMW podejmo 
wane są zobowiązania dla 
uczczenia 25-lecia zwycięstwa 
nad faszyzmem oraz 100 rocz 
nicy urodzin Lenina. W szere 
gu miejscowościach odbywają 
się uroczyste zebrania, w cza 
sie których nowo wstępujący 
członkowie otrzymują legity­
macje ZMW.

Podobne imprezy odbywają 
się w powiatach szamotul­
skim, kościańskim, gnieźnień­
skim, wrzesińskim, Wągrowiec 
kim, obornickim i innych, (fb)

STRAŻACY SZKOLĄ MŁODZIEŻ

KOŚCIAN. 90 członków Szkolne­
go Oddziału Samoobrony przy Li­
ceum Ogólnokształcącym im. Os­
kara Kolberga w Kościanie prze­
szkolonych zostało w zakresie pod 
staw wiedzy przeciwpożarowej. 
Kościańscy licealiści zapoznali się 
z budową i zasadami działania 
sprzętu gaśniczego oraz opanowali 
metody gaszenia pożarów.

Szkolenie przygotował i prowa­
dził wiceprezes Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej przy Cukrowni „Koś­
cian” — Jan Tomasik. Warto przy 
okazji wspomnieć, że OSP i sek­
cja przeciwpożarowa Zakładowego 
Oddziału Samoobrony przy ko­
ściańskiej cukrowni znane są z 
aktywnej i rzetelnej działalności 
wychowawczej, szkoleniowej i pro 
pagandowej wśród kościańskiej 
młodzieży, (zi).

TURNIEJ WIEDZY O LENINIE
LESZNO. Odbył się tu turniej 

wiedzy o Leninie. Organizatorami 
imprezy były: Zarząd Powiatowy 
TPPR w Lesznie, Wydział Oświa­
ty i Kultury, Miejska i Powiato­
wa Biblioteka Publiczna, ZMW, 
ZMS oraz PUPiK „Ruch” w Lesz­
nie.

Konkurs cieszył się dużym za­
interesowaniem zarówno wśród 
młodzieży jak i starszego społe­
czeństwa. Do eliminacji powiato­
wych zakwalifikowały się 82 oso­
by, a do finału — 12 osób. Halina 
Kiełbasa, Krzysztof Górniak, Joan 
na Wolsztyniak i Adam Chojnacki 
będą, reprezentować Ziemię Lesz­
czyńską na eliminacjach woje­
wódzkich w Poznaniu, które od­
będą się w kwietniu br. (zj) 

nusz Cegiełła. Reżyseria — Ry­
szard Ray-Zawadzki; 22.35 — Dzień 
nik; 22.55—24.00 — Politechnika — 
(powt.).

CZWARTEK: 8.15—8.45 — Z cy­
klu: — Matematyka w szkole — 
„Zastosowania rachunku pochod­
nych” — cz. I: 11.55—12.25 — Ję­
zyk polski kl. VII i VIII — „Tele­
wizja”: 12.45 i 13.55 — Mechaniza­
cja rolnictwa — „Mechanizacja 
produkcji buraków cukrowych”; 
14.25—15.30 — Politechnika TV — 
Fizyka I rok — „Zasady dynami­
ki” cz. II „Potencjalne pole sił” 
— cz. I; 16.40 — Dziennik: 16.50 — 
Dla młodych widzów — „Ekran z 
bratkiem” w programie m. in. 
„Kapitan Tenkesz”; 18 — „Geneza 
powrotu” — cz. II; 18.30 — „Z ta­
jemnic naukowego warsztatu”; 
18.45 — Giełda piosenki; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik: 20,05 — 
„Trzecia szkatułka” — film fab. 
prod. rum.; 21.25 — Rozmowy o 
książkach; 21.40 — Z cyklu: „Twór 
cy muzyki współczesnej” — Kazi­
mierz Serocki. Reź. — Henryk Dry 
galski; 22.10 — Dziennik; 22.30— 
23.35 — Politechnika TV (powt.).

TV zastrzega prawo zmian.

Technicy — gospodarce

Za jedna złotówkę - dziewięć
We wszystkich środowi­

skach związanych z go­
spodarką nastąpiło w 

Wielkopolsce po II i IV Ple­
num KC PZPR znaczne oży­
wienie działalności twórczej. 
Z jednej bowiem strony inży­
nierowie technicy i ekonomiś­
ci poczuli się odpowiedzialni 
za realizację uchwał KC. z 
drugiej zaś — dostrzegli szan 
sę na poprawę gospodarowa­
nia zakładów, usunięcie prze­
szkód i rozwiązanie proble­
mów nurtujących ich od daw­
na. Stopień zainteresowania 
odnową życia gospodarczego 
nie wszędzie jest jednakowy. 
Zależy to od zaangażowania 
załóg i aktywu. W licznych też 
środowiskach technicznych, zor 
ganizowanych w kołach NOT- 
owskich nastąpiła dodatkowa 
mobilizacja do pracy w związ 
ku ze zbliżającym się VI Kon 
gresem Techników Polskich, 
który odbędzie się w Poznaniu 
(luty 1971).

Jedna z pierwszych
W Obornickich Fabrykach 

Mebli działa koło Stowarzyszę 
nia Inżynierów i Techników 
Leśnictwa i Drzewnictwa NOT. 
Koło jakich wiele w Wielko­

Corocznie setki dziewcząt i 
chłopców zdobywa kwalifika­
cje w technikach ogrodni­
czych. Znajdą oni pracę w 
spółdzielczości ogrodniczej, 
zakładach przetwórstwa owo­
cowo-warzywnego itp. przed­
siębiorstwach. Niektórzy wró­
cą do gospodarstw rodziców, 
gdzie poprowadzą sady i o- 
grody. Do takiej pracy obec­
nie nie wystarcza już przyu­
czenie do zawodu. Trzeba być 
fachowcem z prawdziwego 
zdarzenia. Podobnie jest z in­
nymi gałęziami produkcji rol­
nej. Dlatego też problem nau 
ki zawodu stał się jednym z 
najbardziej ważnych elemen­
tów naszej polityki rolnej. 
Sprawa ta szeroko była dysku 
towana przed IV Krajowym 
Zjazdem ZMW i pozostaje jed 
nym z głównych przedmiotów 
obrad Zjazdu. Na zdjęciu: za 
jęcia w szklarni szkoły rolni­

czej.
Fot. — Lokaj

Z Leszczyńskiego

Pomagają zwierzynie i ptactwu
Tegoroczna zima szczególnie 

daje się we znaki zwierzynie 
leśnej i ptactwu łownemu. W 
związku z bardzo trudnymi 
warunkami żerowania w lesz 
czyńskim zanotowano szereg 
'wypadków padnięcia saren 
(szczególnie koźląt) oraz kuro 
patw i bażantów, które mocno 
zostały zdziesiątkowane (pra­
wie do 40 procent).

Ażeby ulżyć mieszkańcom la 
sów i pól w przetrwaniu ucią 
żliwej zimy, dorocznym zwy­
czajem wszystkie koła łowiec 
kie w Leszczyńskiem przystani 
ły do dokarmiania zwierzyny.

Wyłożono do tej pory kilka­
naście ton owsa w snopkach, 
ziemniaków, buraków pastew­
nych i cukrowych, marchwi, 
kasztanów i siana.

W akcji dokarmiania przodu 
je Koło Łowieckie nr 63 „Sza 
rak” Strzyżewice, któremu pre 
zesuje już szereg lat inż. Wła­
dysław Włochowicz. Podobny­
mi wynikami poszczycić się 
mogą również Kola nr 22 — 
Górzno i nr 153 Leszno. 

polsce, ale jedno z pierwszych, 
które czynnie włączyło się do 
realizacji zadań wielkiego kon 
kursu WIELKOPOLSKA GO­
SPODARNA. Konkurs ten zor 
ganizowała nasza redakcja 
przy współudziale Polskiego 
Radia, WKZZ i Wojewódzkie­
go Oddziału NOT w Poznaniu. 
Postawiono tam sprawę jasno: 
zakłady przystąpiły do kon­
kursu, a naszą, inżynierską 
sprawą jest teraz zrobić 
wszystko, by zwyciężyć w kon 
kursowej rywalizacji. Warun­
ki konkursu nie są trudne, ale 
będą wymagać starań całej za 
łogi, a przede wszystkim kad 
ry kierowniczej, o gospodar­
skie myślenie, o nowy jakoś­
ciowo styl pracy, o doskonal­
szą technikę i technologię.

Zdają sobie z tego sprawę w 
OFM, czego wyrazem Jest choćby 
rzetelny plan rozwoju techniki, 
jaki wytyczono tu sobie na lata 
1971—75. Jego głównym cełem jest 
zwiększenie efektów ekonomicz­
nych nakładów, środkiem do ce­
lu — modernizacja techniczna, 
technologiczna i organizacyjna po 
siadanego potencjału produkcyjne 
go. Powiedziano tu tak: „moder­
nizacja jest tańsza od budowy no 
wych obiektów, a jej efekty eko 
nomiczne następują szybciej niż 
przy inwestycjach nowych”,

Na przykład w roku 1971 prze­
widuje się zmechanizowanie (w 
zakładach we Wronkach i Wą­
growcu) operacji zwanej osadza­
niem kołków, a także zainstalowa 
nie linii do wykańczania mebli 
□a połysk (zakład w Rogoźnie). 
Zastosowane będą także nowe ty 
py lakierów pod kątem zmniej­
szenia pracochłonności (zakłady 
w Szamotułach, Chodzieży, Szamo 
cinie).

Nie oznacza to, że OFM za- 
bierze się do roboty dopiero w 
roku przyszłym. Dziś także tu 
tejsi technicy i inżynierowie 
nie zasypiają gruszek w po­
piele.

Środki do celu
Różnymi drogami można 

dojść do tego samego celu. W 
Obornickich Fabrykach Mebli 
powiadają, że w działalności 
ich środowiska technicznego 
dominować będzie wyna­
lazczość pracownicza. Właś 
nie w wynalazczości widzą 
oni najważniejsze i najbar­
dziej efektywne narzędzie roz 

"woju gospodarczego kraju i 
przedsiębiorstwa. Skąd to prze 
konanie? Z własnych doświad 
czeń.

W ubiegłym roku, nie licząc 
innych okresów, suma efektów 
z tytułu racjonalizacji wynosi 
ła w OFM 520 tys. zł, przy na 
kładach wynoszących 56 tys. 
zł. Każda więc złotówka wy­
datkowana w OFM na wyna­
lazczość pracowniczą dała w 
efekcie ponad 9 zł czystego zys 
ku w ciągu roku. Bardzo trud 
no będzie o przykłady.

Mowa tu tylko o 1969 roku, 
a przecież doświadczenia tam 
tejszych techników wynikają 
z wielu lat pracy. Nic więc 
dziwnego, że właśnie w wy­
nalazczości i racjonalizacji wi 
dzą oni jeden z ważniejszych 
środków do celu jakim jest 
wyższa efektywność ekono­
miczna lepsze rezultaty mie­
rzone zyskiem, wysoką wydaj 

Do tej akcji włączyły się już 
tradycyjnym zwyczajem 42 
szkolne koła Ligi Ochrony 
Przyrody. Większość tych kół 
uczestniczy w konkursie na 
najlepiej pracujące szkolne ko 
ło LOP. W ubiegłorocznym 
konkursie piękny sukces odno 
towało koło ze Świerczyny. Za 
jęło ono I miejscę Wi skali wo 
jewódzkiej (przed D^bczem) i/ 
IV w kraju. ,

Również i tej zimy Swier- 
czyna i Dąbcze należą do przo 
dujących. Wiele im nie ustę­
pują Belęcin, Tarnowałęka i 
inne. Koła te przede wszyst- 
kin^ dokarmiają i opiekują się 
kuropatwami i bażantami oraz 
innym ptactwem.

W dokarmianiu zwierzyny i 
ptactwa łownego wydatną po 
mocą służą PGR-y i spółdziel 
nie produkcyjne, które na 
swych terenach wykładają spo 
rą ilość różnorodnej karmy 
dla saren i kuropatw, a w o- 
kresie mrozów w miejscach że 
rowania zwierzyny usuwały 
zlodowaciała pokrywę śnieżną.

MARCIN RYDLEWICZ

nością pracy, wysokimi wskaź 
nikami wykorzystania mająt­
ku trwałego.

W Obornickich Fabrykach 
Mebli będzie więc obowiązy­
wać hasło wzywające do u- 
powszechnienia ruchu wyna­
lazczego, hasło wywoławcze: 
K^żdy może być racjonalizato 
rem.

Nie tak dobrze jak...
Wprawdzie przykład inicja­

tywy inżynierów w OFM 
nie jest odosobniony, ale 
powiedzmy sobie otwar­
cie — nie jest też pow­
szechny. Jak już wspomnieliś­
my we wstępie, nie wszędzie 
jest tak dobrze jakby być 
mogło, abyśmy mogli być za­
dowoleni. W licznych zakła­
dach nie dotarły jeszcze do 
świadomości ludzi nowe zało­
żenia ekonomiczne, nowe kie 
runki gospodarowania, nowe 
sposoby myślenia. Trudno oder 
wać się od starych sposobów 
zarządzania nie można przeła 
mać nawyków i wygodnictwa. 
Wielu ludzi nie zdaje sobie 
sprawy, że nadeszły czasy no 
wych pojęć ekonomicznych, że 
trzeba zejść ze starej wydepta 
nej dróżki i wejść na szeroki 
trakt nowoczesnego rozmachu, 
samodzielnych decyzji, twór­
czych inicjatyw.

Bardziej niż kiedykolwiek 
zaczyna obowiązywać rachu­
nek ekonomiczny i gospodar­
skie myślenie: Nie starcza już 
miejsca na woluntaryzm, do­
wolność i frywolność decyzji 
w myśl zasady: jakoś to bę­
dzie.

To jest dopiero początek re 
form gospodarczych i w tym 
tkwi pewien optymizm; każdy 
początek jest przecież trudny.

Obornickie Fabryki Mebli 
są jednakże przykładem, że 
mamy powody do optymizmu, 
że nowe metody gospodarowa 
nia zapowiedziane w uchwa­
łach II i IV Plenum KC 
PZPR będą nieustannie roz­
szerzać strefę wpływów, będą 
przenikać do wszystkich zakła 
dów i przedsiębiorstw.

ZBIGNIEW MIKA

Ze Śremu

Uczniowie zdobywają 
prawo jazdy

Komitet Rodzicielski oraz 
Dyrekcja Liceum Ogólnokształ 
cącego i Technikum Ekonomicz 
nego w Śremie podjęły cenną 
inicjatywę Szkolnego Koła 
LOK — pod -hasłem: „Każdy 
absolwent posiada prawo jaz­
dy i znajomość przepisów o 
ruchu drogowym”.

Zapadła decyzja prowadze­
nia zimą i jesienią stałych kur 
sów samochodowo-motocyklo- 
wych dla wszystkich chętnych 
uczniów Liceum i Technikum. 
Szczególny nacisk zostanie po­
łożony na znajomość znaków i 
przepisów o ruchu drogowym, 
na bezpieczeństwo na drogach 
publicznych oraz budowę, ob­
sługę i technikę prowadzenia 
pojazdów samochodowych.

Na kursach tych młodzież 
zdobywać będzie jednocześnie 
drugą specjalność, a mianowi­
cie stopień młodszego sanita­
riusza. Chodzi o to, aby każdy 
młody człowiek nie tylko umiał 
bezpiecznie poruszać się po 
drogach, ale również w razie 
potrzeby, mógł udzielić pierw­
szej pomocy.

Kursy prowadzone będą 
przez Ośrodek Szkolenia Mo­
torowego Zarządu Powiatowe­
go LOK w Śremie.

W ub. tygodniu odbyło się 
otwarcie I kursu dla grupy 48 
uczestników, (stf)

Komunikat MO
. Komenda Powiatowa MO w Sza- 
jnotułach prowadzi dochodzenie w 
sprawie wypadku drogowego w 
wyniku którego nastąpiło zderze­
nie samochodu ciężarowego . star” 
z samochodem marki ..moskwicz”. 
Wypadek miał miejsce dnia 2 lu­
tego 1970 r. o godz. 15.30 n» szosie 
E-8 w odległości około 6 km od 
miasta Pniewy. Świadkiem wy­
padku jest przejeżdżający w tym 
czasie kierowca samochodu oso­
bowego marki „żuk”. Wymienio­
ny kierowca — świadek wypadku 
— proszony jest o skontaktowanie 
sie z Komenda Powiatowa MO w 
Szamotułach ul. Dzierżvńskie3® 
10, pokój nr 14 (tel. nr 505).


